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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątk iem  dni poświątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres Redakcyi i A dm in is trac j i :  ulica W asilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg  Puszkińskie j).— Tel. 1672.
A dres druKarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, rog  P u 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem do dom u i z przesyłką pocztoąw 
wynosi: rocznie 3 rub.,półrocznie 4.50,  kw arta ln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. — P renum era ta  ziagranicza: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 rubie. Za zm anę adresu  dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosim y podawać poprzedni.

P ren u m era ta  przy jm ują się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe insera ty  oblicza się przed tek s tem  po 4 0  k .f za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy n a s i  raz; za teks tem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą  garm ont.  W  K ije w ie  p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjmuje A dm m istracya  -D ziennika"; w  P a ry żu  wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w  W a rsza w ie  Dom Handlow y 
i E. Metzl & S-ka, Krak. Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8. 

W  Ż y to m ie rzu  p. K. Lenczew ski ul. W.-Berdyczowska d. p. Sw iderskiej.
t

Przypominamy 
numeratorom, że czas 

odnowić prenumeratę.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
T o w a r z y s t w o  a rty s tó w  ukraińsKich pod d y re k c y ą  A. K. SAKSAGANSKIEG O.

Dziś, dnia  20 -g<> czerwca: 1801 -„-37

1)„ łycha iskra połe spafył sama zczezne", kurpenki-Karoho.

2) „Kum M nosznyk abo sałana u boczci“ , kom. w l-ym  akcie 
Dm itrenka.

Początek o godz. H*/2 wiecz.

Budowniczy, 18 lat praktyki, z Warszawy
poszukuje posady w większych dobrach na  stałe, lub przyjmie prowadzenie 
robót budowlanych wraz ze sporządzi niem projektów w Cesarstwie. W iado

mość: W arszaw a, ulica Zórawia Nr 1, M. Radzicki. 2273-3-2

R E M I Z A

JW arcina p u s z k o w s k j e £ o
B u l w  e r n o A u d r i r w s k a  N r  16. T e l e f o n u  1058.

W ynajm uje  k a re ty, p o w o zy  i pow oziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, ś luby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— 1

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Hotel Rzymski W a rsza w a , N ow o-S ena torska I, po grun tow nej p rzebudow ie 
o twarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 1.2 5.

2143—20— 1 -
•-I

L e c z n i c a  d e n t y s t y c z n a .  Kreszczatik 4(». P r z y j m  lekarze specyalisc
(lj  9— y w. Kurac., plomb, i wyry w. zębów bez bólu. Sztucz. zęby n a  złoc. bez 
p o d n idp  Płaca wedl. laksy. Zęby szt. od l rb. Plomby i>0 . 2236-.,-4

W  K A R L S B A D Z IE
o r d y n u j e  j a k  d a w n i e j

Dt kiciu Śliwiński
M uhlbrunnstr. „Konig vo n P re u sse n “.

1686-„-l 8

A k u s z e r y jn a - s z k o ł a  fe lc z e r s k a  
dl-ra m e d y c y n y  N e u s z t u b e
rzyjmuje podania do wszystkich od- 
ziałów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
i  d. 1 lipca r. !>. Konkurs, egzam inu 
w czerwcu 1 9 0 8  r. Kurs masażu.

1884-60-37

Sanatki i Cisawki 
oryginalne nasiona sprow adza z Węgier 

Biuro pośrednictwa
przy Kijowskiem T-wie Rolniczem, Kre- 
szc.zatik Nr 25, telef. 818. Szczegóły 
na  żądanie sp ec ja ln ą  ofertą. Komiso
w a sprzedaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w kra ju  i za granicą.
•2025-15-13

Dr Czerniak. 5
kob. od g. 1—2 . Syfil.. wen., skór. 
n iem. płciow. i włos. S pecyal. w odo i 
elektrolecz. gabinet, (na trysk i,  wanny) 
d la sy s t .  kurac . różn. objaw. niem. p ł c i o w .  
Specyal. gabin. dla kurac. rtę cio w e j i 
w an. sia rcz. Saecyai. gabin. kurac. 
św ietl. (Finzen. wan. swietl.), ROntgen. 
Radium. Masaż tw a rz y .  Analizy.

1385-.-12

„H o te l Sawoy”
ierwszorzędny po g ru n to w n em  odno
wieniu i odrestaurow aniu  otwarty. 
N um ery  z kom fortem  urządzone z 
szystk iem i now oczesnem i udogodnie- 
iami, po bardzo przystępnych  cenach.
N o w y - Ś w i a t  58,  Warsowie.

2274—4— 2

K A L E N D A R Z .

20 (9) W iórek  - J a n a  i P a w ła  M ni.
27 (10) Środa *  W ładysław a Kr.  W.
28 (11) O .w artok  — heona.
29 (12) P ią tek  — Piotra i Pawła Ap.
HO (13) Sobota — I.ucyny.

1 ( U )  N iedzie la  -  Teodoryka
2 (15) Poniedz. — Nawiedzenie  N. M. P.

Biblioteka mlajaka: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Przegląd polityczny.
(A n typ o lsk a  d y s k u s y a  w  parlam encie w iedeń
skim. -  - K o a licya  Rusinów , so c ya listo w  i syon i- 
stów . G roźna s y tu a c y a  na W ęgrzech . —  Za- 
tarq  chorw acki. Gwałt w sejm ie w ęgierskim  

dokonany.)

W parlamencie aus tryack im  toczy 
się obecnie rozprawa o w yborach  g a 
licyjskich. Nie po raz p ierw szy  to 
w alka party jna  w G alic j i  przenosi się 
na g ru n t  wiedeński. Ale nigdy jeszcze 
nie była tak  nam iętną, nie była tak  
zaciętą jak  w chwili obecnej, k iedy 
s t ro n n ic tw a  anty narodowe zdobyły tak 
silną rep rezen tac ję  w Galicyi. Należy 
jednak  zapisać, że jedyne polskie s tron
nictwo opozycyjne, polskie stronnictwo 
ludowe które w liczbie 17 rep rezen to 
wane jest w parlam encie  w iedeńskim  i 
do Koła polskiego dotychczas nie p rzy
stąpiło w tej walce przeciw polskiej 
administracyi w Galicyi, przeciw pol
sk iem u nam iestn ikow i i polskim urzę
dnikom, udziału nie wzięło. Wojnę Po
lakom  wypuwiedzieli w W iedniu  so- 
cyaliści polscy, ruscy i niemieccy, Ru- 
sini i syoniści. Ale zdaje się, że poza 
temi g rupam i ziejącymi n ienaw iśc ią  do 
wszystkiego co polskie, inne s t ro n n i
c tw a narodowe i polityczne w parla
m encie  w iedeńskim  zachowują się zu
pełnie bezstronnie, a jedno  z najsil
niejszy dpchrześcijańsko-społeczne s tron 
nictwo przez usta  pow ażnego posła z 
grupy  s tarokierykalnej,  m arszałka sej
m u wyższo-austryackiego, dr-a Enen- 
hocha podniosło naw et glos w obro
nie Polaków. Bo do tego właściwie 
schodzi cała w alka tocząca się w tej 
chwili w  W iedniu. J e s t  to walka 
przeciw rządom  polskim  w Galicyi. Że 
Rusmi będą tę walkę prowadzić z n a j
wyższą zaciekłością, walkę na śm ierć  i 
życie to było z góry do przewidzenia: 
z, tym  zam iarem  weszli do par lam en tu  
wiedeńskiego i ten cel sobie w ytknęli 
posłowie małoruscy. Niewiadomo atoli 
jak i  cel mieć mogą Żydzi syoniści w 
dopom aganiu  Rusinom, gdyż ich naro 
dowe żydowskie postulata wcale nie 
w y m ag a ją  um niejszenia  wpływu pol
skiego w A us try i  i przemiany s to su n 
ków politycznych w Galicyi. P rzeci
wnie, ich in teres  narodowy m usi być 
na szwank narażony, jeżeli s tan ą  do 
otwartej walki z narodem  polskim, 
gdyż w tej chwili powstanie w Gali
cyi s tronnictw o, k tórego dotychczas je
szcze na  szczęście nie ma, stronnictwo 
antysem ickie. Chyba, że przewidują 
to Żydzi syoniści i że w ich polity
cznych celach nie może leżeć zao
strzenie  walki i doprowadzenie do 
walki rasowej i religijnej. Zachowanie 
się Żydów syonistów i Żydów socyali-

któryni
przemw

stów wobec Polaków, było istotnie wy
zywające i przypuszczać każe, że syo
niści widzą w sejmie z Rusinami za
bezpieczenie swych narodowych i eko
nomicznych interesów . Jes teśm y  prze
konani, że prędzej bo już w najbliższej 
przyszłości przekonają się, iż pom y
lili się przypuszczając, że Rusini mogą 
nie być an tysem itam i. W trad y c j i  
wszystkich ruchów  ludowych nrałoru- 
skich, kozaezyzny, koliszczyzny i haj- 
dam aczyzny, zawsze spoczywał w głębi 
pierw iastek antysem icki.  I być może, 
że na chwilę przewódcy rusińsc.y p o tra 
fili s t łum ić  tę rasową an typatyę , lecz 
na długo nie potrafią w strzym ać uczu
ciowego prądu, który tkwi w duszy 
Indu ruskiego. Możę on mniej n iena
widzi Lachów  niż Żydów, w 
razie ruch ludowy zwrócony 
jednym  nie ominie i drugich . 1 d la
tego na d ługą m etę  w sojusz rusko- 
żydowski nie podobna uwierzyć.

A tak  rozpoczął socyalista poseł 
lwowski p. Iludec, człowiek dotąd spo
kojny, f iguran t raczej niż przewódca 
socyalistow, dyrek to r  kasy  chorych  we 
Lwowie, członek poważny rady miej 
skicj lwowskiej: a jednak  nadspodzie
wanie ostro mówił p. Hudec, chociaż 
tak  niedołężnie, że wielkiej szkody Po
lakom  nie zrobił. Najzacieklejszym 
był poseł m ias ta  P rzem yśla  dr Lieber- 
man, Żyd-socyalista, mówca dobry, nie
bezpieczny, zręczny, czasem naw et 
dowcipny, zawsztki panujący nad sło
wem i nad w łasnym  tem peram entem . 
Ten robi politykę na zimno, uderza 
prosto w serce, a nie w aha się  strzał 
swych za truw ać k łam stw em  i insy- 
nuacyą. Będzie Lo najn iebezpiecznie j
szy wróg Koła polskiego. Z Rusinów 
d r  Okuniewski, adw okat  Horodeuski, 
Ukrainiec zagorzały, polityk którego 
dobrej woli nie m ożna podejrzewać, 
ale tak zacietrzewiony / namiętny, że 
traci zupełnie rów now agę i panow anie 
nad sobą i daje się porywać w iasnym — 
zresztą nie zbyt w ym ow nym  słowom. 
Drugi m ów ca ruski, socyaiista W ittyk  
j e s t  typem  chorobliwego wartogłow a 
któryby każdej chwili był skory do 
czynów najzapalczywszych. On to w 
roku zeszłym organizował s tra jk i  rolire 
w Galicyi wschodniej, on podszczuwał 
lud przeciw wielkiej własności, pod
szeptując najhaniebnie jsze rady, on 
gotów jest  przystąpić do „bezpośre
dniej ak c y i“ i d latego słowa jego  m a 
ją sym ptom atyczne znaczenie.

W ittyk  przemawiał, rzucając się jak 
szaleniec, p ijany ze złości, z oczyma 
krwią nabięgłemi, z podniesionemi pier
siami: tak  wygląda wróg, który niesie 
żagiew płonącą i patrzy, rychłoby c i
snął poa strzechę polską.

Obronę Koła polskiego, urzędników 
polskich, starostów i sędziów w Gali
cyi. obronę Polaków prowadził u m ie ję 
tnie i zręcznie, z wielkim tem p e ram en 
tem oratorskim , w yborny znaw ca języ
ka niemieckiego, jurydycznie w ykszta ł
cony adw okat, były prezydent m iasta  
Lwowa, obecnie poseł lwowski, d r Go- 
dzimir Małachowski. S łuchała go cała 
izba w skupieniu, naw et najzaciętsi 
wrogowie nie przerywali mówcy. Fćseł 
Małachowski wykazał jaką to komedyą 
j e s t  żądanie u tworzenia osobnej kom i
sy i do zbadania nadużyć przy wybo
rach galicyjskich, skoro dla tych spraw 
wyborczych wybrano osobną komisyę 
legitym acyjną, której zadaniem  jes t  
zbadać wybory i przyjść przed izbę z 
wnioskami na uznanie lub odrzucenie 
wyboru nieważnego. Dr Małachowski 
posługiwał się wyłącznie rzeczowymi 
a rgum entam i,  w spartym i na prawie 
pożytywnem, ale mówił z tak ą  w erw ą, 
tak umiejętnie i tak szczęśliwie, że 
miał całą izbę, z w yją tk iem  wniosko
dawców', za sobą.

Dziś dyskusya  polska t rw a  w dal
szym ciągu, lecz nie ulega w ątpliw o
ści , że par lam ent odrzuci wnioski n a 
głe antypolskiej koa lic j i  i Koło polskie 
wyjdzie z tej przykrej, dla każdego Po
laka bolesnej rozprawy z uczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku i z tym  
jeszcze ważniejszym rezulta tem  polity
cznym, że koncentryczny atak  wrogów 
Rusinów, Socyalnej Denmkracyi i Ży
dów syonistów, pozostał z powodzeniem 
odparty . A w polityce idzie głównie 
o powodzenie.

Na W ęgrzech sy tu a c ja  z każdym 
dniem  groźniejsza. Od m iesiąca Chor
w acka d e leg a c ja  prowadziła obstrukcyę 
przeciw przedłożeniu rządowem u o p ra
gm atyce służbowej na kolejach państw o
wych, przechodzących przez C horw a
c ję ,  w której rząd węgierski przem y
cić chciał narzucenie C horw acji  języka 
m agyarsk iego  na  ich kolejach w Chor- 
wacyi. W iększość rządowa, koalicya, 
nie m ogąc środkam i legalnymi poko
nać oostrukcyi,  użyła gw ałtu . Mini
s te r  handlu , Kossuth, na wczorajszem 
posiedzeniu sejm u węgierskiego cofnął 
całe przedłożenie, złożone z wielu pa
ragrafów  i zażądał od sejmu, aby upo
ważnił rząd do wprow adzenia ustawy 
o p rag m a ty ce  służbowej w drodze roz
porządzenia. Tyra sposobem rząd koa- 
licyjny złamał obstrukcyę Chorwatów, 
lecz przez użycie tego sam ego środka, 
k tórym  posługiwał się rząd absolutny 
na W ęgrzech za czasów gene ra ła  Fe- 
jerw arego . W ytworzyło to w Chorwa
c j i  sytuacyę groźną. Dziś ju ż  można 
przew idywać najostrzejsze przesilenie 
prawno-państwow e, gdyż Chorwaci o- 
twarcie wypowiadają nie ty lko  przy

jaźń lecz wiarę państw u  węgiersk iem u 
i dom agają  się zm iany dotychczasowej 
ugody prawno-politycznej. Dzięki m ą 
drem u  przew idyw an iu  D eaka, Chorwa- 
cya o trzym ała  względną au tonom ię  i 
g w a ra n c ję  rozwoju narodowego. Przez 
4 0  Jat rządy w ytrw ale  s tara ły  się nie
legalnie ukrócić sam orząd chorwacki. 
Ostatnie zarządzenia W ekerlego i K os
su tha  dążą w prost  do obalenia sam o
rządu chorwackiego. Zam iast  bana z 
grona większości sejmowej w Zagrze
biu, rząd węgiersk i zam ianow ał kom i
sarza królewskiego z ty tu łe m  bana, po
l ic ja n ta  i p ro kura to ra  węgierskiego, 
Rakodczay, k tórego  żadne stronnic tw o 
chorwackie znać nie chce. Nawet rząd 
krajowy w Zagrzebiu nie poddał się 
tt j nom inacyi i wszyscy szefowie se- 
keyi rządu, w istocie ministrow ie chor
waccy podali się do d y m is j i ,  a Ra
kodczay nie może znaleźć z pośród 
uczciwych Chorwatów  następców na 
najwyższe stanow isko  w k ra ju .

Ale nie koniec  na t e n .  Rakodczay 
zapowiada, że jeżeli Chorwaci się nie 
uspokoją, rząd  rozwiąże sejm  a n a  m iej
s c  ^ządu cyw ilnego powołany zostanie 

rząd wojskowy. Ju ż  n a w e t  w y m ien ia 
ją g en e ra ła  Y arecsanin  de Y ares jako 
dyKtatora C h o rw ac j i .

Rezultatem  tej walki m usi  być dal
sze zradykalizow anie  całego życia p u 
blicznego W m iejsce dotycnczasowych 
um ia rk o w an y ch  s tronn ic tw , w y jdą  z 
wyborów Bterezewiczanie, nie uznający 
wogóle po łączenia"C horw acji  z W ęgra
mi, a w tedy rozpocznie się przesilenie 
państwowe na W ęgrzech

w.

Nowe stronnictwo.
— lot—

Na Litwie powstało w tych dniach 
nowe stronnictwo, pod nazwą „S tron
nictwo krajowe Litwy i Białej Rusi". 
W strzym ując się n a  lazie od kom en
tarzy, d ru k u jem y  dziś oryginalny tekst  
program u nowego stronnictw a.

<.Odrębuy rozwój historyczny naszego kraju 
ojczystego. Litwy i Białej Rusi ,  j ego  odrębne 
warunki ekonomiczne, etuograliczne i ku ltu ra lne ,  
wymagają  szczególnego uw zględnien ia  w dobie 
pracy nad ogólnem przeKSZiaieeiiiem stosunków 
poin .eznycli  i społecznych.

W obec narodowościowej różnolitośr-i naszego 
kraju — slanowisko nas, Po laków , m ta j  j e s t  od
mienne, niż w dzie lnicach e tnograficzni3 jed n o l i 
tych i tem większą ponosimy odpowiedzialność 
za wybór właściwej polityki.

Po łożen ie  nasze j e s t  u trudn ione  także i d l a 
tego, że w obecnej dobie rozbujałego wszędzie 
nac jonal izm u  nie brak  i u nas, wśród narodowo
ści nasz kraj  zamieszkujący cli—naszej nie wyłą
czając — tak pojedynczych"ludzi, j a k  i g rup  na 
ciasnym nacjonalis tycznym  grunc ie  stojących, a 
odnośna ici polityka, n ieraz  zaczepna, czerpie  
podnietę swej działalności u iety lko z faktycznych 
antagouizmów narodowościowych, alf i z wpły
wów zewnętrznych

A zatem pierwszym obowiązkiem obywatel
skim i oolitycznym, nas Polaków na L itw ie  i 
i iia łe j  Rusi . j e s t  wniknięcie  głębokie i szczere  w 
faktyczne stosunki, wśrud kiurych danem j„st 
nam żyć i zastosowanie  do nieb naszej polity
cznej i społecznej działalności.

Ubcą nam być winna wszelka c iasna,  nacyo- 
nalistyczna lub egois tyczna, s tanow a  po l i tyka— a 
uznać nam należy konieczność i korzyść pokojo
wego współżycia narodowości,  nasz Kraj zam ie
szkujących, i ich zgodnej,  wspólnej pracy d la  o- 
gólnego dobra, spełnianej wśród wzajemnego sza
lunku  i zaufania ,  i z. uznaniem odnośnych odrę
bności narodowych i ku ltu ra lnych  oraz pełni 
praw do własnego, samodzielnego rozwoju. Dn 
i ego dołączyć się winna  wspólna p ra ca  wszy
stkich d la  ekonomicznego, ku l tu ra lnego  i społe- 
eznegoMlźwlgnięcia całego k ra ju  i wszystkich j e 
go mieszkańców.

Ażeby te zasady i obowiązki w czyn i polity
kę krajową wprowadzić  i mód? je  u trwalić  we 
wszystkich życiowych przejawach, koniecznem 
jest,"zorganizowanie" ludzi,  wyznających te zasady 
w stronnictwo, k tóreby ujęło w swe dłonie, od
powiednią żmudną prace  i j a w n ą  za nią odpo
wiedzialność.

Dlatego postanowiliśmy powołać do życia 
Stronnictwo Kra jowe Litwy i Białej  Rusi na  n a 
stępujących zasadach:

1) Ża  główne zadanie  naszej polityki i za 
pierwszy obowiązek działalności naszego s t ro n 
nictwa uważamy pracę wewnątrz  kra ju  i i l a  j e 
go dobra ,  o p a r tą  na  suinieunem i sp rawied liwem  
ocenieniu i uznaniu j eg o  właściwych potrzeb i 
warunków.

2) Wszy akie narodowości naszego kraju po
winny używać równych praw  we wszystkich dzie
dzinach życia politycznego i obywatelsk iego  i 
tnieć możność swobodnego rozwijania  swej naro
dowej kultury .

a.) Uznajemy szczerze i w zupełności znacze
nie kra ju  i u jaw nioną  żywotność na rodu  l i tew 
skiego i jego  prawo pełnego, własnego, k u l tu ra l 
nego rozwoju.

b) Szanować będziemy w równej mierze ob- 
j a w ą j a c e  się wśród Białorusinów tendeneye. do 
narodowego, samoistnego, ku ltu ra lnego  rozwoju,

c) Rządząc się zasadami pełnej sp raw ied l i 
wości względem innych, dążyć będziemy ró w n o 
cześnie do uzyskania pe łn i  praw politycznych i 
obywatelskich d la  siebie sam ych i zdobycia  w a
runków d la  dalszogo rozwoju naszej własnej kuł- 
tury

d) Rozumiemy i uznajemy w zuoełności ko
rzyść i potrzebę "porozumienia się  z Rosyanami,  
pragnącym i dzia łać  wspólnie z nami ku ogólne
mu pożytkowi kra ju  i na zasadach ogólnego ró
wnouprawnienia .

o) W  końcu uznajemy żądanie  przez Żydów 
rów noupraw nien ia  za  słuszne.

3) P ragniem y, by na g runcie  przyjęcia  zasad  
naszego stronnictwa, powstawały  oddzielne lrak- 
cye narodowo: ciowe, ożywione duchem  wspólnej 
pracy d la  kra ju ,  z k tórem iby nasze stronnictwo 
mogło wchodzić w związki i porozumienia.

4) P ie lęgnow anie  ducha  chrześcijańskiego i 
swobodny rozwój nauki  chrześcijańskiej,  są  ko- 
niecznemi w arunkam i doskonalenia  się społeczeń
stwa. W szelkie  p raw a,  ograniczające swobodę wy
znań, lub wykracza jące  przociw to lerancyi  r e l i 
gijnej,  j a k o  z n ią  niezgodne, uważamy za szko
dliwe.

5) Jestesm y stanowczymi zwolennikami mo
narchii konstytucyjnej,  a* s to jąc  na  g runc ie  p ań 
stwowości rosyjskiej,  będziemy dążyć do zagw a
ran to w an ia  swobód obywatelskich w drodze u- 
s tawodawczej i do o trzym ania  szerokiego samo
rządu d la  załatwiania  spraw , związanych ściśle z 
potrzebami miejscowemi.

(i) Spraw ie  oświaty, j ak o  sp raw ie  p ierwszo
rzędnej wagi, pragn iem y poświęcić  szczególną

uwagę: Należy da przede w-zysikiem możność 
każdemu pob ieran ia  nauki początkowej w ję z y 
k a  ojczystym, nadto należy dać możność spoży
tkow ania  ofiarności prywatnej d la  spraw  o 
światy.

7) W sprawie  agrarne j  pragniemy współdzia
łać zwiększeniu  obszaru w ładania  ludności ro ln i
czej i ekonomicznemu podniesieniu jej  gosdodar- 
stwa, a  to na drodze naturalnej ewolucyi i przy 
silnej pomocy państwa bez na ruszen ia  zasad p r a 
wa własności.  Przy n iew ątp l iw ej  stałej podaży 
majątków ż iem m ićh  i zas tosowaniu  umiejętriem 
i uezciwem kred y tu  państwowego,  otrzymamy 
wystarczające obszary dla zaspokojen ia  potrzeb 
ludności miejscowej. na przystępnych d la  niej 
warunkach .  Z iem ia  ta powinna  przejść  na wła
sność ludności rolnej  miejscowej,  z wyłączeniem 
możności kolonizowania  na przestrzeniach nieza- 
jętyoli - lu d n o śc i  z innej części państwa. Serw i
tu ty  powinny być zniesione z uwzględnieniem 
praw  i potrzeb obu stron zain teresowanych,  Ko- 
masacya gruntów włościańskich powinna być- sto- 
puiowo przeprowadzona. Sznchuwniie  powinny 
być zniesione, chociażby to wymagało pewnych 
ofiar ze strony większe, własuóści ziemskiej .

6) Je s te śm y  zwolennikami zdrowego i dobrze 
zrozumianego postępu,  rozumiemy d e m o k ra ty za 
c j ę  społeczną, j ak o  pracę wszystkich nad kultu- 
ralirem i ekonomicznetn podniesieniem klas  po
trzebujących, a pracujących: więc i rozwój odno
śnego obszernego p raw odaw stw a  robotniczego i 
konieczność współudziału kia- posiadających — 
sta le  popierać  będziemy.

W szelką  iuic.yalywę społeczną i wszelkie  
objawy samopomocy, "również. >tale popierać  
chcemy, r  w m iarę  biegu życia krajowego i spo
łecznego i czerpanych zeń wskazówek i d ośw iad
czeń, iść będziemy z postępem  i potrzebami k ra 
ju  i odnośnie nasz program uzupełniać  i dosko
nalić  będziem.i.;

Podpisali:  £ .  Woyniłłowicz, Ju l i a n  'Lołloczku. 
H ipolit  Korwin-MilewSki. Konstanty  Skirm unt,  
Michał Wołłowicz, Kazim ierz  Zdziechowski.  Mi
chał Meysztowicz. Stanis ław W ańkowicz,  A le 
ksander  Ohomiński, Marcin Odlanicki-Poczobutt,  
Edm und  Bortkiewicz,  dr Tadeusz Llembowski, 
E d w ard  Bielski,  Kazim ierz  Szafnagcl.  Dymitr  
Korybut-Daszkiewicz. Fel iks  Broe l-P la ter .  Adam 
Zamoyski, Czesław Jankow sk i,  .1. KiełłczewskiJ 
P aw e ł  Kończą, Karol Niezabyiow ski,  Karol Sal 
monowicz, J a n  l :rsvu-Niemcewicz.

Listy z Anglii.
(korespondeneya własna „Dziennika  

Kijowskiego*.)
L o n d yn , ■'!<> czerwca.

Gdy w końcu roku ubiegłego izba 
lordów odrzuciła uchwalony przez izbę 
gmin bil o wykształceniu v szkołach 
elementarnych, bil, który stanowił je
den z głównych punktów programu 
narodowego z obozu liberalno-radykal- 
nego. rozległ się pod adresem lordów 
groźny namiętny okrzyk: mend or 
ameud—zamienić, lub znieść, i 'rasa 
konserwatywna nie odpowiedziała mil
czeniem na rzucone z obozu przeciw
ników hasło i na łamach pism, na ze
braniach publicznych, zawrzała namię
tna  walka. Jedna  i druga strona gro
madziła argumenty za lub przeciwko 
utrzymaniu obecnego sianu rzeczy, o- 
mawiano szeroko rozmaite projekty 
reformy izby lordów i oparcia stosun
ku obu izb na nowych podstawach. 
Zjawiały się wiee projekty zrenormo- 
wania izby lordów w ten Sposób, żeby 
również członkowie jej byli mianowa
ni przez monarchę, inni domagali się, 
żeby izby wyższa pochodziła również z 
wyborów, inni wreszcie proponowali, 
by w razi° zatargu pomiędzy izbami, 
sporna kwestya była rozstrzygana bez 
pośrednio przez wyborców, przez zasto
sowanie zasady referendum.

Mowa królewska, wypowiedziana 
przy otw arciu  obecnej sesyi parlamen- 
ta r  ej zawierała zapowiedź, że rząd 
zamierza wnieść projekt oparcia wza
jem nego  s to su n k u  obu izb na nowych 
zasadach. Gabinet Campbell Bauner- 
m ana zdaw ał je d n a k  dobrze sobie s p ra 
wę z ogrom nej trudności należytego 
rozwiązania tej tak  skom plikow anej 
sprawy, przewidywał oburzenie, jakie 
wszelka zm iana istniejącego s ta tu s  quo 
wywoła w śród  konserw atyw nych  odła
mów opinii społeczeństwa angielskiego 
i d latego też, pomimo usilnych nale
gań  swych bardziej radykalnych przy
jaciół nie spieszył się wcale ze zrobie
niem stanowczego kroku. Nawet obe
cnie, gd y  rząd zdecydował się na  roz
poczęcie kam panii w parlam encie, o- 
graniczono się jed y n ie  do zaproponowa
nia ogólnikowej rezo luc j i  i ustnego 
skreślen ia  ogólnego zarysu proje
ktowanej reformy, odkładając w niesie
nie konkre tnego  projektu  praw a na 
dalszą przyszłość.

Ta  ostrożność gab ine tu  liberalnego 
j e s t  zupełnie zrozumiała wobec cało- 
Kształtu sy tuacyi politycznej. Stanowi 
sko gab ine tu  nie je s t  wcale silnem i 
nie brak dowodów, że w opinii publi
cznej Drzejawia się zw rot w k ie runku  
nieprzyjaznym dla polityki liberalnej. 
Wiele żywiołów' zostało zrażonych n ie
fo r tunnym  pro jek tem  rządu w sprawie 
udzielania każdem u bilowi moc prawa 
bez. a naw et wbrew opinii izby lordów. 
W razie opozycyi izby lordów, projekt 
praw a musi być w odpowiednich od s tę 
pach czasu wniesiony do izby gm in  i 
przeprowadzony pomyślnie przez wszy
s tk ie  s tadya procedury par lam en tarne j— 
konfereneye pomiędzy delegatam i obu 
izb m ają  na celu doprowadzenie do po
rozumienia: jeżeli jed n ak  pomimo to 
różnica zdań t rw a  w dalszym ciągu, 
to po przyjęciu bila przez izbę gmin 
po raz trzeci, bil wbrew opozycyi lor
dów staje się prawnem. Jednocześnie 
w  przedstawionym  przez rząd projekcie 
reform y w tym. duchu, znajdujemy 
wniosek skrócenia te rm in u  kadeneyi 
pa~l amen ta r  nej z la t  7 na 5, żeby w 
ten sposób skład par lam en tu  odpowia
dał bardziej panującym  wśród w ybor
ców pogiądom.

1‘roponow ana przez rząd reform a, 
w prowadza więc bardzo poważną zm ia
nę. Dotychczas izba gm in nie mogła 
ustanowić prawa bez zgody izby wyż
szej — w przyszłości ta  osta tn ia  
m iaiaoy jeuym e możność opóźniania 
chwili, g d y  uchw ała izby g m in  stanie 
się prawem, ale przysługujące lordom 
dziś pfawo veta  zostałoby zniesione. 
T ak a  reform a byłaby więc ogrom nie 
obcą duchowi k o ns ty tucy jnych  u rzą
dzeń Anglii. Balfour również s ta 
nowczo wystąpił przeciwko projektow i 
wzmocnienia izby wryższej, przewidując, 
że podobna reform a mogłaby być po 
wodem ciągłych zatargów pomiędzy 
izbami i zupełnego un ieruchom ienia  
machiny rządowej.

P ro g ram  reform y rządowej idzie w 
innym kierunku, wprowadzając, pomi
mo pozornej wstrzęmięźliwości bardzo 
głębokie zmiany Konstytucyjne. Do
tychczas każdy bil m ógł się s tać  p ra 
wem dopiero po o trzym an iu  sankcyi 
obydw u izb. Jeżeli pro jek t p raw a u- 
zyskał większość w izbie gm in . lecz 
nastę jm ie  został przegłosowany w 
izbie lordów, to tem sam em  upadał 
zupełnie . Izbie wyzszej p rz y s łu g iw a ć  
więc prawo pow strzym yw ania  sweni 
veto uchwał izby niższej. W  razie ta 
kiego zatargu, rządowi pow staw ały  
dwie drogi do wyDoru; albo poświęcić 
obaloną przez lordów ustawę, albo też 
odwołać się do narodu  przez rozwiązanie 
izby gm in  i zarządzenie now ych w y
borów pod hasłem  przeprowadzenia 
danej ustawy. Jeżeli w ybory  dają 
znow u większość rządowi, izba lordów 
zgadza się z wyrażoną w ten sposób 
opinią społeczeństwa.

Obecnie w edług  projektow anej u s ta 
wy, izba gm in  może nadać reform y 
adm in is tracy jne  Irlandyi. D rugim  czyn
nikiem je s t  tu  nieprzyjazne stanowisko, 
jak ie  zajął g ab in e t  wobec postulatów i 
zadań  prem ierów  kolonialnych, s tano
wisko pozostające w zupełnej sprze
czności z g ru n tu jący m  się coraz silniej 
w społeczeństwie program em  imperya- 
lizmu. W idom ym  objaw em  tego n ie 
przychylnego dla g fb in e tu  usposobie
nia ogółu, są  wyniki wryborów n a  o- 
pióżnione czy to z pow odu śmierci, 
czy rezy g u icy i  m iejsca w  parlamencie. 
W ybory te  prawie wszędzie kończą się 
zw ycięstw em  unionistów, którzy zdo
byw ają  znacznie większą ilość głosów, 
niż przy popizednich wyborach. Te 
względy nakazują rządowi zwlekać ze 
stoczeniem stanowczej walki do chwili, 
dopóki opinia nie przechyli się znowu 
na s tronę  liberalizmu, dając mu m o
ralne poparcie z k onserw atyw ną  opo
z y c ją  i izbą lordów, k tó ra  będzie śm ia 
ło i bezwzględnie walczyła w obronie 
swych prerogatyw , stanowiących, zda
n iem  konserw atystów , in teg ra lną  i n ie
odzowną część konsty tucyjnej budowy 
państwa.

Omawiane poprzednio w prasie pro
jekty  zastosow ania referendum, wzmo
cnienia izby wyższej przez oparcie jej 
na zasadzie wyborczej, nie znalazły u- 
znaniit w kierowniczych kolach polity
ków angielskich. Prezes m inistrów 
oświadczył, że referendum  jest uza le
żnieniem izby niższej, 1 k rokiem  n a 
przód w k ie runku  jednoizbowego s y 
stem u parlam entarnego, a podniesio
nym  przez Balfoura a rgum entom
które przemawiają przeciwko tak ie 
mu rozstrzygnięciu spraw y nie
podobna nie przyznać dużej dozy s łu 
szności.

R ew o lu c ja  rządowa przeszła olbrzy
mią większością dw ustu  kilkudziesię
ciu głosów, ale dużo czasu upłynie, 
zanim  treść je j  zostanie wprow adzona 
w życie. W razie, gdyby izba gm in  
uchwaliła odpow iedni p ro jek i  ustawy, 
to izba lordów odrzuci go bezwątpie- 
nia i rządowi nie pozostanie nic in n e 
go, ak odwołać się do opinii społe
czeństwa, a bardzo wątpliwem  je s t  czy 
tak* p ro jek t  o trzym a placet większości 
ogółu. A lfa.

Z  Litw y.
- w -

(Korespondencja własna „Dziennika  
Kijowskiego*.)

U rw is tó w , kowieńska gub.
Miasteczko Kiejdany, a  zarazem i 

s tacya kolejowa, do najbardziej h an 
dlowych zaliczanem być musi: tu się 
skupia cały handel okoliczny, s tąd  
wrszystkie p ro a u k ta  wiejskie w yw ożo
ne są do Libawy, gdzie dochodzą do 
cen bardzo wysokich, więc skrzętne 
gosposie, spędzające lato nu Kąpielach, 
w ysy ła ją  swe Kucharki z L ibaw y do 
Kiejdan w dnie targowe, by spiżarnie 
swe, w wyborowe i tańsze p ro duk ty  
zaopatrzyć. TaK< ry n e k  zbytu, n ie 
zmiernie ożywia ca łą  okolicę, gośc iń 
cem  n ieus tann ie  toczą się wózki, b ry 
czki, powoziki, ale bo też dworków i 
dworów m nóstwo, zdał się pękł sznur 
paciorków i rozsypały się one po zie
lonych polach, przemieniając się w 
kszta łtne  dom ki i pałacyki lipam i i k a 
sztanam i otoczone.

Ziemia snać dobra, gęste  łany  zbo
ża, zw artym  m urem  się zdają, śliczne 
łąki ścieią się ja k  wzorzysty dywan, 
balsamiczna woń, unosi się z różno
barw nego kwiecia i ziół obficie wszę
dzie rozsianych.

Zaledwie ezlerogodzinna podróż ko 
leją, oddziela tę okolicę od Wilna, a
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jak iż  to nastró j inny. Tam  żyje się w 
ciągłym niepokoju, o mienie, a naw et 
życie, bo przecie coraz częstsze bomby 
do spokoju się nie przyczyniają, tam  z 
oczu jed n y ch  w yziera żądza zdooycia 
cudzej własności, życia bez pracy, za
dowolenia zwierzęcych instynktów , a 
z oczu d ru g ich —um otyw ow ana obawa, 
przed tym i objawami zwyrodniałej d u 
szy ludzkiej.

Nagłe zosta łam  przeniesioną w św iat 
jak iś  inny, niew iem  czy to j e s t  cechą 
całej okolicy, czy też tego m alu tk iego  
zakątka, o cztery w iorsty  od Kiejdan 
oddalonego, ale . tu  ludzie zdają się 
nie wiedzieć, że złodzieje is tn ie ją  na 
świecie.

Drzwi dom ów  i o k n a  otworem stoją,
0 napaściach bandytów , podkradaniu  
się *rodziei, ani słychać, szczerem spoj
rzeniem  w ita  każdy spotkany na d ro
dze człowiek, znać nie kryje w duszy 
złych zamiarów.

Rozczulający j e s t  s tosunek  znanych 
mi dworków ze wsią, żyją ze sobą jak 
prawdziwi sąsiedzi, to też nie dziw ne
go, że obawa jak ich ś  s tra jków , czy za
burzeń, nie powstaje naw et w u m y 
słach obywateli.

W wiosce znajduje się szkoła, nie w 
oddzielnym budynku , g dyż  na to 
środków nie było, ale jeden  z zam o 
żniejszych gospodarzy, ustąpił  sw ą 
„świetlicę-* i zbierał się tam  liczny 
drobiazg przez całą zimę; dziś— dzieci 
mniej, gdyż  starsze m usia ły  pójść do 
roboty, ale zawsze pozostała dość li
czna g rom adka ,  która z zapałem odda
je  się nauce, prowadzonej przez „pa
n ienki ze dworu** p an n y  B urhard t,  k tó 
re  serdeczną opieką o taczają całą wieś, 
tak  s tarych  i chorych ja k  młodzież i 
dzieci, k tórych  uczą po polsku i po li
tew sku , g dy  k tó re  tego pragnie ,  a w 
święto i niedziele, uczą młodzież i 
dzieci śpiewu, n iezm iernie  przez w szy
s tk ich  łubianego.

Zupełnie niesłuszni; zam ykanie  szkół 
n a  la to  weszło w zwyczaj, zapewne 
n ieraz  się to czyni ze względów oszczę
dnościowych, ale j a k  wiele czasu m a r 
nuje się przez to, ile traci się sposo
bów- przemówienia do duszy dziecka; 
dziecKO wiejskie zrosło się z naturą , 
ale n a  n ią  patrzeć nie umie, a otwo
rzenie m u  oczu i nauczenie podziwia
n ia  i rozumienia tajem nic i czarów 
przyrody, stałoby się kluczem, m ogą
cym  otworzyć skarby  uczuć m oralnych
1 pojęć etycznych, d rzem iących w d u 
szy każdej is toty ludzkiej, k tóre do 
życia nie pobudzone, zan ika ją—tworząc 
ludzi ciem nych, sk łonnych do przejęcia 
się każdem złem ziarnem, ręką  zbro
dniczą rzuconem .

Lud tu mówi zupełnie dobrze po pol
sku , ale i l i tew sk i ję z p k  nie je s t  m u  
obcy i najdoskonalej godzi um iejętność 
tycn obu języków', znać dobry s tosunek  
dw oru  z cha tą  przekonał, że nie ko
niecznie pan, mówiący po polsku, m a 
być w rog iem  włościanina, mówiącego 
po polsku, czy po litewsku.

J a k  dochodzą wieści z Wilna, nie 
zaczął się ta m  jeszcze sezon ogródko
wy, właściwie nas ta ł  tam  jak  w wiel
k ich  m iastach, tak  zw-any „zielony 
karnawał*4.

W ie lką  sensacyę wzbudziły wyścigi 
z Kow na do W ilna, zabawili się sports- 
meni, kilka koni zniszczyli, trochę 
zdrow ia  stracili, ale zwycięzcy wysoko 
m ogą nosić głowę, dum ni z dokonania 
wielkiego czynu.

Teraz ludek  m iejski m yśli się zaba
wić na  „w iankach “ sym patyczna to i 
wielce malow-nicza zabawa, powiedzie 
się zapewne i un ikn ie  sm utnego  losu, 
j a k i  j ą  spotkał w roku zeszłym, g d y  
w ostatniej chwili, z rozporządzenia 
g uberna to ra ,  dorocznej zabawy zanie
chać trzeba było.

T ea tr  letni przyczyni się niemało do 
uprzyjem nienia życia, zm uszonym  po
zostaw ać w m uraoh  m ias ta  ludziom.

Po „Zbójcach** Szyllera, sztuce nie 
bardzo na  le tn ią  porę odpowiedniej, 
wrócono do lżejszego rep er tu a ru  i sy 
pią się prem iery  coraz to now ych fars, 
wodewili i lekkich komedyjek.

Ale i praca społeczna nie ustaje, 
sp raw a  wyborów niepokoi ludzi, którzy 
tak  ciężko się przy poprzednich wybo
rach  napracowali,  i chcieliby dziś zło- 
żyć ją  w inne  ręce.

Nie łatw o to jednak  przychodzi, tak 
p rzy jem nie  przecie zwalić n a  tych s a 
m ych  ludzi ciężkie obowiązki, by mieć 
później rozwiązane ręce do ostrej k ry 
tyki; to rola daleko łatwiejsza i mniej 
wyczerpująca.

Komisya, obradu jąca  nad sp raw ą  le
galizowania now ych związków, u s taw ę 
Koła kobiet w  W ilnie — odrzuciła, nie 
j e s t  to jed n ak  w yrok  stanowczy, po 
prostu, u s taw a  w ydała się nazbyt lepi- 
d a rn ą  i nie u lega wątpliwości, że po 
je j  uzupełnieniu, zgodnie z w y m ag a
n iam i władz, ulegalizowaną zostanie. 
Szkoda tylko, że ta  sp raw a  uledz m usi  

f' zwłoce, z powodu nieobecności w W il
nie ta k  inicyatorki, jak  obecnej prze
wodniczącej Koła. E. W.

Towarzystwo gospodarczo galicyjskie.
Ze spraw ozdania  przedstawionego na 

W alnem  Zgrom adzeniu Towarzystwa 
gospodarczego galicyjskiego, k tóre się 
odbyło 26 czerwca n. s. we Lwowie, 
okazuje się, iż liczba członków w r. 
1907 znacznie się powiększyła; podczas 
gd^ w r. 1906 liczyło Towarzystwo 
2,818 członków ze sk ład k ą  roczną 
20,749 korou, to na rok  1907 widzimy 
3 296 członków z 23,739 koron składek. 
Nadzwyczaj silnie wzrosła ilość człon
ków w oddziale -29, to j e s t  Slryj-Żyda- 
czów, a mianowicie  z 260 na 434; ogó
łem  wzrotda liczba członków o 478, a 
cyfra rocznych sk ład ek  o 2,990 koron

Ogólny obrót kasow y w ynosi -2,917,744 
koron 96 halerzy, wzrósł za tem  w po
rów nan iu  z r. 1905 o 769,894 koron.

K om ite t  Towarzystwa za najpierwsze 
i g łów ne swoje zadanie, uw ażał ścisłe 
zszeregowanie rolników w kraju  i w 
ty m  celu dążył do zespolenia kółek 
rolniczych z Towarzystwem. Następnie 
usiłowano w szystkie p roduk ta  sp iry tusu  
zszereguwać w zorganizowanym w r. 
1906 Związku galicy jsk ich  urzędników

i u s lb w a n ia  te przyniosły poważne re 
zultaty, dziś bow iem  do Związku n a 
leży 250 gorzelni z p ro d u k cy ą  240,ooo 
hl. N a tom ias t  nie udało się do tąd  ko 
mitetowi przeprowadzić podobnej orga- 
mzacyi produktów  chmielu.

Z dalszych prac  kom ite tu  zaznaczyć 
należy, m iędzy innemi, urządzenie w 
m aju  1906 r. w ystaw y targowo-hodo- 
wlanej, obesłanej licznie przez włościan, 
oraz usiłowania w celu o twarcia g ran ic  
ze s t ro n y  Rosyi i R um unii,  a to zw ła
szcza wobec ciągle wzrastających cen 
na mięso.

Sprawozdanie ko n s tan tu je  z zado
woleniem, że działalność oddziałów 
m iejscow ych widocznie się ożywia; n a 
tom iast  z ubolew aniem  podnosi, że tak 
Tow arzystw o gospodarcze jak  i ro ln i
ctwo krajowe wogóle, jes t  przez rząd 
cen tra lny  po m acoszem u traktow ane. 
Jakko lw iek  s tosunki w osta tn ich  la 
tach  nieco się zmieniły, to jednak  o 
sprawiedliw ym  podziale n iem a naw et 
mowy. Z państw ow ych  funduszów, 
przeznaczonych n a  cele rolnicze, należy 
się Galicyi prawie 32°„, tym czasem  w 
przeciągu os ta tn ich  la t cz terech do s ta 
wała przeciętnie 17— l 8 “y mniej. W tym  
przeciągu czasu, j a k  wywodzi sp raw o
zdanie, kraj nasz skrzywdzony został 
o 4,526,305 koron, wobec tego żądana 
przez galicyjskie Towarzystwa gospo
darcze subw encya na  rok  1907 w k l o 
cie 706,150 koron, je s t  bezwąipienia 
bardzo małą, gdyż stanow i ona zale
dwie 15-61“, sum , które w osta tn iem  
czteroleciu nasz kraj stracił.  Najw ię
ksze różnice w zapotrzebowaniu sub- 
w encyi w ykazują  następujące  działy 
czynności kom ite tu : a) chów koni, b) 
chów bydła, c) m leczarstwo i d) zakład 
chowu nasion.

Sprawy polskie.
K ró le stw o  Polskie.

* Czasowy w ojenny genera ł  - g u b e r 
na to r  p iotrkowski wydal, j a k  donosi 
„Gazeta Rolska**, rozporządzenie, aby 
afisze k tó re  d rukow ano dotąd po pol
sk u  były d rukow ane w dwóch ję zy 
kach. „Polak - Katolik* pisze, 2e za 
udział w banderyach  towarzyszących 
ks. biskupowi w Skierbieszowie (pow. 
zamojski) zostało aresztow anych 13 
osób. W gub. kaliskiej proboszcz 
parafii Działoszyn, skazany został na 50 
rb. kary  za posiadanie w kościele sz tan 
daru  polskiego. Z rozporządzenia war- 
szawskiego geńe ra ł-gubernato ra  za w y 
rób, noszenie i przechowyw anie zn a 
ków em b lem aty czn jch  i ryc in  o cha
rak te rze  przeciwrządowym  i politycz
nym, winni będą skazani n a  karę  wię
zienia do 3 miesięcy, lub na  karę  pie
n iężną do 3,000 rb.

* W ) czw artek , na poddaszu domu 
Nr 9 przy ulicy hr. B erga w W arsza
wie, o godz. 10 wieczorem nastąp ił s il
ny wybuch, w sku tek  którego zapłonął 
dach. Pożar ugaszono w c ią g u  10 m i
nut.

W  domu zarządzono na tychm ias t  
ści.-dą rewizyę biur, m ieszkań ' p iw nic 
i strychów. Przypuszczenie pierwotne, 
że wybuch i pożar nastąp iły  w skutek  
pęknięcia ru ry  gazowej — usunięte zo
stało wobec znt lezienia na przepalonej 
belce na  s t ry ch u  8 ru rek  metalowych 
długości około 5, ś redn icy  V4 cala. 
Gilzy były  wypróżnione, a opalone 
w nętrze  ich wskazywało, że m aterya  
mieszcząca się w nich spowodowała 
katastrofę.  Czem były napełn ione g il
zy do tychczas  nie wiadomo. W yklu
czony wszakże je s t  dynam it.

0  sile zaś m atery i wybuchowej 
świadczy fakt, że krokwie, oraz pokry
cie dachu były zerwane w sku tek  ek- 
splozyi. S trych  cały był zasypany g ru 
zem.

Podczas dalszych poszukiwań, zna
leziono w za łam ku dachu  jeszcze 4 ta 
kie same gilzy m eta low e—próżne oraz 
dwa szty le ty  z opalotiemi ręko je
ściami.

L i t w a .
„Kuryer Litewski** tak  pisze o 

działalności gaze ty  „Minskoje Słowo"' 
Czego chcą od nas  ci ludzie? — ciśnie 
się do głowy za każdym  razem, gdy 
się bierze do rąk  a rkusz  papieru, za
ty tu łow any  „Mińsk oje Słowo**. Był 
czas, k iedyśm y słyszeli od n ich  w y m y 
ślanie na żydów i łaskaw e kiwanit k u  
nam , teraz o żydach  ani m ru -m ru ,  za- 
to Polacy wymieniani są n a  każdej 
szpalcie, w każdym  wierszu. Dość 
spojrzeć n a  tytuły „Precz z Polakami**, 
„Zakusy polskie**. Ofiarowują tam 
wszelkie rzeczy a w  jed n y m  z os ta t
nich num erów — cierpliwa bibuła przy
niosła nas tępu jące  zdanie: „1 na  co
patrzą nasze władze! Ich obowiązkiem 
jes t  w szystk ich  członków tych  „Ogni- 
sk o “ i „Oświata** ustro ić  w więzienne 
bałachony...**

Komentarze—zbyteczne.
G ubernator w ileński rozesłał do za

rządu  m iasta  Wilna, do zarządów 
m iast  i do s tarostów  m ieszczańskich 
cyrkularz  tej treści: „Z powodu otrzy
m anego przezemnie rozporządzenia te 
legraficznego od m in is tra  spraw  we
wnętrznych, zalecono w spisach wy
borczych w m iastach , odnotowywać 
również i narodowość każdego prawy- 
borcy, n a  w ypadek  podziału zjazdów 
według narodowości**.

Z a  kordonem .
* Posiedzenie par lam en tu  w iedeń

skiego w dn iu  3 i 4 n. s. lipca, po
święcone związkom socyalistów gali
cyjskich i Rusinów , oskarżającym  wła
dze galicy jsk ie  o nadużycie wyborcze, 
były bardzo burzliwe. Kiedy izba po 
d ługim  szeregu przem ówień bardzo 
ostrych, odrzuciła nagłość tych  w nio
sków, pow stali  nag le  Rusini z posłem 
W asilką  na  czele i odśpiewali chóral
nie „Szcze ne w m erła Ukraina** i 
„Ne pora Moskale wy i Lach owy słu- 
ży ty“ ... Ciekawe, że w chórze tym  
uczestniczyli... syoniści posłowie Gabel 
i Mahler. Z tego wybryku Rusinów, 
niezadowolona j e s t  „A rbeiter  Zeitung** 
bo socyalistom  w iedeńskim  bardzo za
leży na tem, aby pierwsza izba, w y 
b rana  na zasadach nowej ordynacyi 
wyborczej, okazała się zdolną do pracy;

bardzo ostro piszą o tej aw antu rze  
w iedeńskie  dziennik i s tronn ic tw a dziś 
rządzącego t. j .  chrześciuńsko-społeczne- 
go, j a k  rów m eż i pół-urzędowy „Prem- 
denblatt**. Z dw udniow ej napaści, Koło 
polskie wyszło w zmocnione i na  ze
wnątrz Niemcy, agraryusze i katolicy 
czescy, Słoweńcy i Chorwaci głosowali 
z Kołem.

* Z powodu listu hr. Oppersdorfera, 
k tó ry  ,wobec zbliżających się na Gór
nym  Śląsku  wyborów do Sejm u p ru 
skiego, wzywa katolików centrowców 
do zgody z Polakami, centrowa Ger
m ania  pisze:

„Oświadczenie hr. Oppersdorfa zawie
ra  jednakow oż tyle myśli dowodzących 
konieczności pogodzenia się na  Gór
nym Śląsku, że tak ie  g łosy  po jednaw 
cze nie pow inny bez echa przebrzmieć 
po centrowej zarówno, jak  po polskiej 
stronie. Należy życzyć sobie i spodzie
wać s ię , 'ż e  ten nastró j pokojowy zgo
dnie z pragnien iem  hr. O. po obu s t ro 
nach przyjmie się i rozpowszeenni 
P rzy tem  niechaj się po obu stronach  
nie zapomina o względach taktycznych, 
coby nastąoiło, gdyby, przyszłe wybory 
sejmowe na Górnym Śląsku  odbyły się 
pud znakiem  wrogich stosunków  mię
dzy cen trum  a Polakam i, czy wówczas 
niezgoda nie wyszłaby na  korzyść 
przeciwników. Należy przeto w myśl 
zabiegów hr. Oppersdoria  zawczasu sy 
pać groble, n im  nastąp i zalew**

T a zm iana fron tu  organu  centrowego 
nastąpiła w sku tek  osta tn ich  zmian mi- 
nisteryalnych. Usunięcie hr. Posadow 
skiego i S tud ta  jes t  zwycięstwem ży
wiołów liberalnych, katolicyzmowi wro
gich. Obawa nowego k u l tu rk am p ia  
poczyna nakłan iać  centrowców do zgo
dy z Polakami.

Z prasy polskiej,
J a k  Wiadomo wobec, stałej przeciw- 

polskiej polityki Czechów, sokoli ga l i
cyjscy i poznańscy odmówili swego 
udziału w 5 zlocie sokołów, k tóry  od
bywa się obecnie w Pradze

Z powodu tej polskiej abstynencyi 
znany pisarz czeski Kuffner, zupełnie 
przymilczając o is to tnych jej przyczy
nach, powody w strzym an ia  's ię  P o la
ków od udziału w święcie czeskiem 
tłómaczy potężnym wpływem  dem o
k ra c j i  narodowej, dążącej zdaniem  je 
go do s t łum ien ia  w społeczeństwie 
polskiem „uczuć słowiańskich**.

Zupełnie słusznie odpowiada p. Kuf- 
fnerowi w tej s p ra n ie  „K uryer War- 
szawski**, twierdząc,

< /p właśnie politycy czescy nie wahają  się 
nigdy poświęcić  interesu słowiańskiego d ia  in te 
resu  narodowego, a  o słowiańjzczyźnio mówią 
najgłośniej nl--dy, gdy tego ich własna sprawa 
wymaga. N iechby pan Kuffner zajrzał do ro 
czników tych samych <-?Siarodnicli L i s tów * ,  w  któ
rych swój a r ty k u ł  ogłosił, a przekonałby  się łac
no, że mianowicie w ostatnich czasach Czesi
n iety lko sprzeciwiali  się uporczywie polityce 
polskiej, lekceważąc zupełnie  solidarność s ło 
wiańską. ale  n aw et  wyrażali się o nas. w sposób 
jadow ity  i obelżywy. 'W obec  tego trudno zaiste 
dziwić się  Polakom , że traktowani przez lata  
całe jako  wrogowie na  gruncie  politycznym, nie 
mieli ochoty jech ać  do P rag i ,  śp iew ać  U le j  Slo- 
w a u e ; i ściskać s ic  z sokołami czeskimi. Tak 
samo zresztą  i czescy sokoli odmówili swego 
czasu dwukrotni- udzia łu  w zlotach sokolstwa 
polskiego. Jeżi li chcecie solidarności słowiań
skiej, to bądźcie nap raw dę  braćmi Polaków. Ale 
być przez 360 dni w roku wrogami,  a  przez je- 
deu dzień w roku przyjaciółmi, lo trochę za 
mało».

XXV-lecie w ioślarzy,

„Je s te śm y  przekonani, że kadeci 
sam : w końcu  w yrzekną się zasady 
przymusow ego wywłaszczania, ale r o 
zum iem y, że obecnie tego zrobić nie 
mogą, m ożnaby bowiem było to wziąć 
za cofanie się pod wpływem strachu . 
Ale czego nie rozum iem y, to kade- 
ckich obaw, że odmówi im  poparcia 
sk ra jn a  lewica, jeśli p a r ty a  wejdzie 
w układy  z konsty tucyonalis tam i" . 
Gdyby naw et było tak, to przecież 

przy obecnej ordynacyi wyborczej, s t ro n 
n ic tw a sk ra jne  nie rn j ją  znacznych 
wpływów. Lecz:

„Zadaniem  chwili, jes t  również zje
dnoczenie bezpartyjnych, którzy n a j 
prędzej połączą się pod sztandarem  
czystego konstytucyonalizm u, a jak 
w ielką jest ilość bezpartyjnych, dały 
dowód przeszłe wybory. Narzuca
n iem  swego program u, kadeci mogą 
tylko przegrać  spraw ę i zaszkodzić 
w prow adzeniu  ustro ju  konsty tucy jne
go, uk łady  zaś z żywiołami konsty
tucyjnym i, gdziekolwiekbądź one się 
znajdują, poprą ogólną sprawę.

Czas jest to zrozumieć. Czas zro
zumieć, że tylko zjednoczenie kon- 
s ty tucyonalistów  da możność cel ten 
osiągnąć.

Nie potrzeba nawet, aby te uk łady  
wyszły z Petersburga; układy będą 
zawierane w oddzielnych miejscowo
ściach, koniecznem jest tylko, aby 
w cen trum  nie przeciwdziałano n a tu 
ra lnem u biegowi układów  miejsco- 
w ych“.
„Birżewyja Wiedomosti** iniogół bar

dzo przychylne dla pro jek tu  koncen
t r a c j i  konstytucyjnej, stawiają jednak 
cały szereg w arunków  dla październi- 
kowców.

W roku bieżącym jed n a  z n a jsy m 
patyczniejszych in s ty tucy i  warszaw
skich, Towarzystwo wioślarskie, święci 
25 la t  swego istnienia.

Za in ieyatyw ą K onrada Pruszyńskie- 
go (Prom yka;,  podówczas jeszcze s tu 
d en ta  un iw ersy te tu , zawiązało się w 
W arszaw ie Kółeczko w ioślarskie i na 
czterowiosłowej łodzi „Wanda** rozpo
częła wspólne wycieczki wodne.

Powoli g ro m ad a  wioślarzy się zw ię
kszała i zwiększał się zasób liczebny 
jej łodzi, a w r. 1878 pow stała  p ie rw 
sza przystań na  Wiśle.

W dn iu  14 czerwca 1882 r. dzięki 
zabiegom pierwszego prezesa Towarzy
s tw a  wioślarskiego d-ra  Henrvka S tan 
kiewicza, za tw ierdzona została w P e 
tersburgu  ustaw a Tow arzystw a i za 
raz w tymże ro k u  odbył się na  Wiśle 
p ierw szy uroczysty  obchód W ianków .

Odtąd Towarzystwo rozwijało się 
stale i pomyślnie.

Od roku  zalegalizowania Tow. t. j .  
1882 r  prezesami Tow. byli:

Dr H enryk Stankiewicz ( l  rok), J ó 
zef Rawicz (lat 4), Jozef hr. Krasiński 
( la t 6) i K saw ery hr. Branicki (lat 15). 
Obecny prezes Tow. K saw ery  hr. Bra
nicki t ieszy się w ielką sy m p aty ą  i u- 
znan iem  u  Wioślarzy, którzy widzą 
w n im  zasłużonego swego prezesa.

W iceprezesam i byli: Józef Sporny, 
Adolf Bauerfeind, Napoleon Milicer, 
Józef Szlenkier, Teofil Belkie, Józef 
Staniszewski, Fe liks  Kucharzewski, 
Marek Borkowski, Kazimierz Matecki 
i obecny wiceprezes Lucyan  Koby
łecki.

W obecnej zaś chwili kom ite t  T ow a
rzystw a stanowią:

Prezes K saw ery  lir. B ranicki,  wice
prezes Kobyłecki Lucyan, skarbnik  
..ychliński S tefan, gospodarz S iem ią
tkow ski Lucyan, nacz. przystani Ko
w alski Józef, sek re ta rz  H ulanicki Mie
czysław, bucha lte r  Holtzman Bolesław, 
k on tro ler  Białowiejski Maksymilian.

Z prasy rosyjskiej.
Na pytanie  „Rieczi**: gdzie szukać 

praw dziw ych k o n s ty tu c jo n a lis tó w , od
powiada „Słowo**:

„Odpowiedź na  to je s t  prosta: tam, 
gdzie są  tacy, a zdecydowani zwo
lennicy konstytucyi, są  nietylko w 
konst.-demoKratycznej i innych par- 
tyach  konsty tucyjnych , ale i poza 
p a r ty a m i— w masie ludności**. 
N ieprzejednane stanowisko kadetów 

we w szystkich szczegółach swego pro
g ram u, niewolnicze trzym anie  się ow e
go wywłaszczenia, wydaje się „Słowu** 
dok tryners tw em , które może jedynie 
znaleźć uspraw iedliw ienie  w w ym aga
niach chwili obecnej.

„W  całym szeregu faktów, nie 
mniej przekonywujących, niż te, któ- 
remi rozporządzają kadeci, gdy za
rzucają im zbliżenie do lewicy, paź
dziernikowej powinni dać dowód, że 
tak  sam o bezpowrotnie zerwą z pra 
wicą. Do tego czasu k o n s ty tu c jo 
nalizm „Związku** będzie zawsze w ąt
pliwy i pobożne życzenia księcia rfd u 
bieckiego nie będą mogły znaleźć 
urzeczywistnienia. Doświadczenie h i
storyczne dowodzi nietylko możli
wości, ale i zbawienności wspólnej 
egzystencyi zarówno liberalnej, jak  
i konserw atyw nej partyi c en tru m  kon
stytucyjnego. Lew ica naszego k o n s ty 
tucyonalizm u — kadeci, zrobili w szy
stko, aby nie można było ich m ie
szać ze sk ra jn ą  lewicą.

Niechże więc i październ ikow ej 
wyleczą się teraz z dawnego swego 
kalec tw a— u ty k an ia  na praw ą nogę“ . 
„Russk. Słowo** trak tu je  ten projekt 

z n iezm iernym  sceptycyzmem.
„Gotowiśmy wierzyć w szczerość 

księcia i jego zdolność do szybkiego 
u legania się dob rym  zamiarom, dzi
wi nas jednak, dlaczego uznał za 
potrzebne wezwanie do pokoju w yra
zić w formie jak ie jś  umowy handlo
wej dwóch partyi. Zapomniał on, 
że idea dem okra tyczna ,  o której on 
jednak  wspomina, mówiąc o k ad e 
tach, je s t  obcą takiej umowie. W e
zwanie do pokoju w takiej formie 
charak teryzu je  dosyć n iedem okra ty 
cznie tendeneye sam ego autora w e
zwania. Tendeneye le nie dadzą się 
ukryć  naw et pod nic nie roówiącem 
zdaniem  „o miłości do ojczyzny.“ 
T aka jest opinia bezpartyjnego ra d y 

kalizm u rosyjskiego, opinia, jeśli się 
tak  można wyrazić — brukow a— bo tej 
właściwie rzecznikiem  jes t  „R. Słowo.“ 

C iekawych in form acyi o wpływ ach 
prusk ich  udzielił sw ym  słuchaczom  
podczas prelekcyi o sp raw ach  rosyjskich 
p. Anatol Leroy-Beaulieu.

J a k  pisze „Riecz“— miał on odezwać 
się o trw ałości sojuszu francusko-ro- 
syjskiego w sposób następujący:

„A lians je s t  cały i w  dalszym cią
g u  urzędownie istnieje. Pow tarzają  
nam  to w Rosyi przy każdej sposo
bności. Miałem zaszczyt rozmawiać 
niedawno z 5 czy G m in is t ram i ce
sarsk im i. J prawie każdy n iezm ien 
nie m i oświadczył: „związek is tn ie je  
i możecie liczyć na nas tak, j a k  my 
liczymy na was." Niektórzy wszakże 
dodawali zastrzeżenie, k tóre nie m o
gło nie w praw iać m nie  w zakłopota
nie: „coprawda, cesarz Wilhelm I I  
m a znaczne w p ływ y n a  n a szym  dwo
rze, ale wpływy te odbijają się n a j
b a rd zie j n a  polityce w ew n ętrzn e j^ . 
W iadomość ta potwierdza się nie po

raź pierwszy— na ten raz stw ierdza ją 
n iewątpliw y przyjaciel Rosyi...

(£)

Kultura niemiecka w Afryce.
Słynny dziś proces m onachijsk i P e 

te rs  con tra  Gruber— skończony i rzuca 
ja sk raw e  światło n a  s tosunk ' kolonial
ne n iem ieckie w Afryce.

Geneza spraw y następująca:
Komisarz rzeszy nie,mieckiej w A fry 

ce d r  Pe ters ,  wytoczył proces red ak to 
rowi „M iinchener P o s t“ G ruberowi z 
powodu a r tyku łu ,  w k tó rym  oskarży
ciel s ta le  nazyw any „Hilngepeters" t. j. 
P e ters  wieszający, nap ię tn o w an y  był 
jako okrutnik , a działalność jego w 
Afryce nazw ano szkodliwą dla p ań 
stw a i zbrodniczą wobec sum ien ia  i 
wobec ustaw.

Ju ż  w p ierw szym  dniu  rozprawy oka
zało się. że Peters  m iai n iewolników i 
niewolnice i że kazał powiesić m łode
go m urzyna  M abruka za przypuszczal
ne u trzy m y w an ie  s tosunku  miłosnego 
z n iewolnicą P e tersa  Jagodżą. k tó ra  
m usia ła  pod karą  śmierci oddawać się 
Petersowi.

Gdy Jagodża dwa razy  uciekła, P e 
ters kazał j ą  obydwa razy wychłostać 
do krwi i okuć w kajdany . A gdy pc 
założeniu ka jdan  uciek ła  po raz trzeci, 
Peters  skazał j ą  na śm ierć  i siedząc 
na werandzie z cygarem  w us tach ,  p a 
trzył g d y  wyrok nad nieszczęśliwą wy
konywano.

Pomiędzy innem i przewodniczący od
czytał list, w którym  św iadek  Neu- 
haus, były podoficer w armii kolo
nialnej, donosi, że P e ters  kazał k ażd e
mu Murzynowi, niosącemu ciężary, w y
liczyć po 50 batów. Peters  chwalił 
się, że pewnego m urzyna  chłostał l a k

długo, aż b ity  w yzionął ducha i że 
porwał l i  dziewczyn m urzyńsk ich ,  
które padły ofiarą jego  chuci. Bicie i 
wieszanie było u niego rzeczą codzien
ną. P e te rs  mówił gfośno, że każe g ro 
m adnie powywieszać traga rzy  m u rzy ń 
skich, ażeby im  nie wypłacić należy- 
tości za noszenie ciężarów.

W czasie procesu, po długich zacho 
dach udało się obronić Grubera, prze
czytać w yrok sądu dyscyplinarnego, 
który stwierdza, że chłosta Jagodży  by
ła rzeczą nieludzką, że okucie jej w 
k a jd an y  i skazanie n a  śm ierć bezpra
wiem, a w ykonanie w yroku na Ma- 
b ruku i Jagodży ak tem  zemsty. W y 
rokiem  ty m  d r  P etersa  usunięto  z u- 
rzędu.

Zeznania rzeczoznawcy, znanego po
dróżnika E ugen iusza  W olfa były ró 
wnież obciążające. N aw et wojskowi, a 
więc ludzie przyw ykli  do żeiaznej k a r 
ności, a p rzy tem  ślepo oddani rządowi, 
napiętnowali publicznie Petersa. I tak  
m ajo r  Donatli  rzekł pomiędzy innemi: 
„Mam jedno  uczucie od r. 1896, a więc 
od 1 1 la t  i zachowam je  do śmierci. 
Miejsce dla P e tersa  je s t  obok k ry m in a
listów w R aciborzu“. Przewodniczący 
m ityguje św iadka, ale major Donatb. 
powtarza: „N ajwiększym  zbrodniarzem, 
k tó ry  k iedyko lw iek  sta l  przedernną, 
jes t  d r  Peters .  T ak  będę u trzym yw ać 
do śmierci**. Gdy Peters  oświadczył, 
że zaskarży świadka, major D onath  za
wołał „Uważam P e te rsa  za mord&cę!** 
Znany działacz afrykańsk i,  W issm an, 
jak  zeznała panna Brunstein , nauczyciel
ka szkoły handlowej w M onachium, u- 
nikał zawsze rozmowy o Petersie , ale 
razu pewnego zawołał wzburzony: „Pe
ters j e s t  ło t rem !“
iTNie bucząc na  ogrom stwierdzonej 
przez św iadków  ohydy, sąd n iem iecki 
skazał redak to ra  GruDera za obrazę 
czci d ra  P e te rsa  nu 500 m are k  g rz y 
wny.

Wyrok, j a k  i cała ta rozgłośna spra 
w a — znamienny.

Sprawa o pogrom żytomierski.
(Dalszy ciąg).

Po  przeczytaniu aktu oskarżen ia  sąd p rzy s tą 
pił do indagac j i  oskarżouyijli. W iększa  część 
oskarżonych nie chciała  się  przyznać do winy 
zaledwie czterech (Kotiuk , Owezinnikow, k a d ro -  
wicz i Uokin) przyznali  się do niektórych bez
prawnych postępków. Podiądiiy  K a t iuk  oświad
czył, iż rzucał on kamieniami w Żydów s t rze la 
jących  do niego w celu samoobrony, iak samo 
molywujc  swoje postępowanie  Owezinnikow i 
Pokin ,  który się przyznał tylko do rozbicia 
trzecli okien w synagodze. Podsądny  zaś Kwa- 
d rowicz oświadczył,  iż gdy rozeszły się wie? -i 
iż na  przedmieściu M alowanko rżną chrześcijan, 
to on wraz z innymi poszedł tam, Jęcz domów 
nie gromił ani nie rabował,  tylko wracając ,  z n a 
lazł kilka  kawałków mydła i przyniósł do domu. 
Wszyscy inni oskarżen i  nie przyznali się do 
winy.

N as tępn ie  sąd przeszedł do badan ia  św iad
ków.

J a n  Materno, poruczuik 5-ej brygady a r ty le 
ryjskiej zeznał co następuje. Dnia 2! kwie
tn ia  byłem n a  placu, koło kaplicy. Z ebra ł  się 
tam tłum chrześcijan składający się  ze stu osób. 
Żydzi zaś ustawili  się w szeregi wzdłuz ulicy 
Cudnowskiej i Berdyczówskiej.  Pomiędzy tymi 
dwoma szeregami stali  tworząc łańcuch, 'żoiniórze 
wezwani i polieya. Oburzenie i wściekłość wza
jem na  obu stron  wzmagała  się, ze s lrouy Żydów 
rozległy się  wystrzały i dały  się słyszeć obelgi 
miotane na  R osyan.  Rosyanie  zaś odpowiedzieli 
gradem kamieni.  O zaburzeniach doniesiono na
czelnikowi gubernii ,  k tóry  rozkazał rozpędzić 
t łum nie uciekając  się  do oręża. Trochę później 
do św iadka  M aterno  ’ Dodszedł doktór Binsztok 
i s tu d en t  Blinów z prośbą,  aby im pomógł p rze 
dostać  się  do gubernatora .  Becz tłum chrze
ścijan odrzucił  M aternę  i rozłączył z nimi, w sku
tek tego nie był on naocznym św iadkiem  śm ier
ci Blinowa, tylko widział j a k  t łum otoczył go 
z okrzykami «bij Żyda». Sądzi on jed n ak ,  że 
Blinów z»Mty został kamieniem. Z pośród pod- 
sądnych, M aterno  poznał T arabuk ina ,  który był 
dn ia  tego na  placu, ale  nie może twierdzić,  że 
T arab u k in  był zabójcą Blinowa Adwokat  Ba- 
Iner występujący w imieniu powodów cywilnych, 
zadał świadkowi M atern ie  pylanic ,  czy nie zau
ważył on, że T arab u k in  podjudzał tłum? M a 
terno odrzekł, że T a rab u k in  był pijany i groził 
naw et  i jem u,  lecz nie może twierdzić,  ażeby 
tłum był przez niego podjudzany. Następnie  
Berensztam zapytał,  czy polieya widziała śmierć 
Blinowa, na  co otrzymał odpowiedź, że mogła 
słyszeć tylko krzyk i jęki.  Oprócz tego jeszcze 
M aterno 'zeznał, że g runa  chrześcijan sk ładała  
się ze 100 osób, gdy tymczasem w grupie  Ży
dów było około 1,000 ludzi.

W drug im  dniu  posiedzenia  s'ądu dn ia  19-go 
czerwca, pierwszy składał zeznania  dok tór  Bin- 
sztoK, którv zeznał co następuje:

Ju ż  w dn iu  23 k w ie tn ia  zrana, powiadomio
no mnie. że na  Paw lików ce  raniono kilku  Ży
dów; zatelefonowałem  więc do polieyi z prośbą
0 informacyę, ilu je s t  rannych i gdzie  się znaj
dują, lecz nie otrzymałem odpowiedzi. T y m 
czasem zjawiło się dó mnie kilku radnych Ży
dów, którym zrobiłem opatrunek .  N astępnego  
zaś dnia zrana, musiałem zbadać t ru p a  10-le- 
tniego chłopca, s tra towanego przez konia a rty le-  
rzysty. W ieczorem  dnia  24 kw ie tn ia  rozpoczął 
się pogrom na  placu. N a  ul. Berdyezowskiej
1 Cudnowskie j roz lokow ana  była  żydowska s a 
moobrona, sk łada jąca  się  ze stu osób. N a p rz e 
ciwko samoobrony żydowskiej rozciągnął się 
frontem do niej łańcuch żoln.erzy. Poza  od
działom żołnierzy sta ł  rozwścieczony t łum chrze 
ścijan. Przewidując,  że s ta rc ie  jes t  n ieun ikn io
ne, zacząłem namawiać samoobronę do rozejścia 
i mnie obiecano, że Żydzi rozejdą się  ja k  tylko 
minie wszelka obawa pogromu ze strony chrze
ścijan. Gdy oznajmiłem o tem policmajstrowi 
Janowskiem u, oświadczył on, żo do żadnych za
burzeń niedupuści.  Usłyszawszy to z ap ew n ien ie -  
samoobrona spokojnie rozeszła 'się. W tedy  pod
szedł do mnie  s tu d en .  Blinów.’ Stojąc wśród 
polieyi i zolnierzy uważałem, że nie grozi nam 
żadne niebezpieczeństwo. Gdy nagle t łum znaj
dujący się wśród łań cu ch a  żołnierzy, a  który 
uwazaleiu za aresz towany  rzuca  się  na nas, za 
czyna rewidować i zagraża  pobiciem. Od gwał
tów tłumo ocalił muio Biełow, oficer piechoty. 
Który pomógł mi przedostać się  do mego syna 
Chabotina. Sądziłem, że i Blinów ocaleje, lecz 
w tej chwili oznajmiono mi. że Blinowa już  za 
bito.

N a  zapytanie  prokuratora ,  czy można byle 
zauważyć przed pogromem wrogi s tosunek lu 
dności chrześcijańskiej <lu żydowskiej,  świadek 
Binszlok powiada, iż do s tycznia  T90;> r. stosun
ki były całk iem normalne i dopiero w styczuiu 
zaczęły się  zaostrzać,  zaczęły się  szerzyć wieści 
o pogromie, u ick tórzy  Żydzi otrzymywali listy 
anonimowe z pogróżkami.

Jo d eu  z takich  lis tów otrzymał 011 sam, 
przedstawia  go więc prezesowi z p iośbą  o od
czytanie. P rezes  spe łn ia  prośbę św iadka, w li
ście piszą do dr. Binsztoka, iż będzie on zabity,  
j e ś l i  nic zmieni swoich przekonań; list j e s t  bez
podpisu.  N a  zapytanie adw okata  R a tn e ra  w 
j ak i  sposób rozpowszechniano pogłoski o pogro
mie, Binsztok wyjaśnia, że kursowały w tym 
czasie po mieście proklam acyc  wzywające do 
pogromu, podpisane one były przez Ja ro m ę.  N a  
zapytan ie  R a tn e ra  kio taki  j e s t  J a rem a ,  świadek 
wyjaśnił,  iż j e s t  to urzędnik  zarządu  gubernial 
nogo. N a  zakończenie swoich zeznań Binsztok, 
w odpowiedzi na  zapy tan ie  R a tn e ra  co to była 
za samoobrona wyjaśnia, że by ła  to młodzież 
żydowska, której c e l e m , była obrona ludności 
żydowskiej od gwałtów. Św iadek  E węnson (Ży
dówka) s ta ra ła  się  wyjaśnić w swojem zeznaniu, 
że Żydzi nietylko uie napadali  na  chrześcijan 
l«cz przeciwnie ,  s ta ra l i  się wszelkicmi siłami 
zapobiedz starciu. T w ierdz iła  następnie,  że

p r ze d  p o g ro me m p o mi ę d z y  Ży d a mi  a c h r z e ś c i j a 
n a mi  były  j a k  n a j l ep sz e  s t os unk i ,  d op i e r o  j a k i e ś  
osobis tości  p r zy j ezdne ,  j a k  to j e j  o po wi ad a ł y  
żony c h r ze ś c i j a n , k t ó r e  uczes t n i czy ł y  w z a b u 
r z e n i ac h ,  z ep s u ł y  te s t os unk i  p o d b u r z a j ą c  c h r z e 
śc i jan p r ze c i wk o Żydom.  W  czas ie  zaś  z a b u 
rzeń ,  j ak i e ś  osoby us i l n i e  r o z p o ws ze c h n i a ł y  wś ró d  
c h r ze ś c i j a n  pog łosk i  o t em,  ze Żydzi  r ż ną  c h r z e 
ści jan,  a  wś ród  Ż yd ó w,  że r h r z a ś c i j an i e  g r om ią  
d o my  żydowskie .

W ieczorem  dn ia  24 kwietnia ,  w dniu wybu
chu zaburzeń anti  - żydowskich, zwołano n a 
dzwyczajne posiedzenie  rady  miejskiej ,  na  któ- 

• rem był obecny i św iadek. N a  posiedzeniu tem 
uchwalono p rzedsięw ziąć  środki w celu Dołoże
nia k resu  zaburzeniom Gubernator zaaprobował 
tę uchwałę ,  dowiedziawszy się o niej z ust sp e 
c ja ln e j  deputacy i  i wraz z p rezyden tem  miasta  
uda ł  się na miejsce w klerem  odbywały się z a 
burzenia.

Świadek K uliszer  oświadczył,  że na jak ie  dwa 
tygodnie  przed W ie lk an o cą  rozpowszechniano już 
proklam acyc z podpisem tJa re m a  • i Żydzi już 
w sobutę przed W ie lkauocą  oczekiwali  pogromu.

N a  zapytanie  adw okata  Glasseka. j a k ą  rolę 
w zajściach odegrywala  samoobrona, św iadek 
oświadczył,  iż nie występowała  ona czynnie i ze 
nic wszyscy żydzi  byli za jej  nrganizacyą.
\ Ś w i a d e k  S t a n k i e w i c z  da l  r a i k i e m  inny  obraz  

za j ść  w d n iu  21 k wi e t n i a .  Oś wi ad cz y ł  on.  iż 
gdy przybył  n a d  r z ek ę  T i e t e r e w .  z e b r a ł a  s ię l am 
g r o m a d a  Żyd ó w,  przesz ło 'OO osób l icząca,  gdy 
t y m cz a s e m c h rz e ś c i j a n  było 10— 50 osób.  Żydzi  
z a ch o wy wa l i  się wszywającej ,  i p r ób o wa l i  n a w e t  
przerwa'1 lai icucl i  żo ł ni er zy ,  c h cą c  n a p a ś ć  na 
chrześc i ja n .  I tylko,  d z i ę k i '  i n t e r we n c y i  woj ska  
i pol i eyi ,  uda ł o sio n i e  d o p uśc i ć  do k r w a w e g o  
s t a rc i a .  N a z a p y t a n i e  p r o k u r a t o r a ,  czy c h r ze ś c i 
j a n i e  byl i  uzbroj eni ,  ś w i a d e k  n i e  umia ł  dać  o d 
powiedz i .  z a u w a z y ł  ty lko ,  ze w i e l u  mi a l e  patki .

Św iadek  Suprnn (włościanin) zeznał,  iż dnia  
13 kw ie tn ia  tłum Zyaew, sk ładający się ze stu 
osób, z okrzykami: cN iecb  żyje swoboda, precz 
S l a m o w ła d z tw e n u ,  szła z lasu przez zasiane 
pola włościańskie  wsi Psyszcze.  «My pros i l iśm y- 
powiada św iadek— aby zeszli z pola uprawnego, 
a  oni odpowiedzieli wystrzałami;),  następnie  ze 
brali  się w losie Psyszczieskim i lam strzelali 
i z tego powodu rozpowszechniły się pogłoski,  
że Żydzi maja zło zamiary względem włościan.

Świadkowie Ziclenyj i Smolewicz (włościa
nie) potwierdzili  zeznania 8uprunu .  dodając  
jeszcze,  że widzieli jajc Żydzi strzelali w losie 
do porluŁu, nie  zauważyli  jed n ak  czyj to byt 
portreL.

Świadek Kam inskij ,  eks żołnierz, opowiadrd 
o zachowaniu się  Żydów w losie, którzy mieli 
łamać płot,  krzyczeć s trzelec,  a całym ilumem 
dowodził Żyd ubrany ja k  oficer. Dowodził przy
tem. że strzelali  do po rt re tu  cesarza.

(D. c. nastąpi).

Instrukcyo kijowskiego generał - gu
bernatora w  sprawie nabywania 
ziemi w  kraju Połud.-Zachod. przez 
to w a rzystw a  Polskie, Żydowskie i in. 

narodowości.

G euerał-gubernator Suchomliiiow, r o 
zesłał guberna to rom : k ijow sk iem u, po
dolskiem u i w ołyńskiem u s p ec ja ln e  
instrukeye, w k tó ry ch  je s t  powiedziana,
„że włączane do ustaw  tow arzystw  
p ryw a tnych  i związków, tw orzonych  
na mocy p raw a z d. 4 m arca  1906 roku  
om ów ienia  o prawie ku p n a  przez takie 
tow arzystw a nieruchom ości „z zacho
w aniem  istn ie jących  przepisów pra- 
wnych'* lub „na  zasadzie praw nej",  nie 
zabezpiecza w zupełności od narusze
n ia istniejących w kra ju  Południowo- 
Zachodnim, praw ograniczających wła
danie ziemią. P raw a  te w ed ług  dosło 
wnej ich treści, ograniczają  praw a ró 
żnych poszczególnych olób, lecz nie 
tow arzystw , k tó re  według prawa z dn 
4 m arca  1906 r. m ają prawo nabyw ać 
nieruchomości. Nie mniej j e d n a k  ogój 
ne to dla całego C esars tw a prawo nie 
kasu je  obowiązujących w kra ju  praw  
w yjątkow ych, które jed n a kże  ła tw o mo- 
yą  hyc n a ru sza n e , je ś l i  Polacy, Ż y d z i  
i in n i  inoplem ieńcy tw o rzyć  bn lo  z w ią 
z k i  i to w a rzystw a  m ające n ieo g ra n i
czone p ra w o  n a b yw a n ia  z iem i na mocy 
p ra w a  z  d n ia  4 m arca  !!>(){! rokit.

P oprzednie  przepisy w ym agające  ze
zwolenia g en e ra i-gube rna to ra  przy k a 
żdej t r a n s a k c j i  zostały skasow ane pra 
wem z dn ia  1 m aja  1905 r., na  mocy 
którego  zezwolenia te w y m ag an e  są 
tylko w n iek tó rych  razach, ale do li
czby tych wy pad Iłów nie jes t  zaliczone 
n abyw an ie  ziemi przez tow arzystw a i 
związki, ponieważ zwykle p ra w a , to w a 
rzystw  są  określone szczegółowo w 
ustawie.

W  ten sposób je ś l i  do usta ioy tow a
r zy s tw a  Polskiego, Żydow skiego łub  m ie
sza n e j narodow ości, zatwierdzonej na 
mocy praw a z dnia 4 m arca  1906 r. 
nie je s t  włączony w arunek  konieczności 
proszenia o pozwolenie genera ł  - g u b e r 
na to ra  na nabyw anie  własności z iem 
skiej po za posiadłościami m iejskiem i, 
to to w a rzystw a  te mogą n a b yw a ć  zie- y 
m ie bez pozw olenia.

W ybory do Dumy państwowej.
—  T e rm in  S K ła d a n ia  plem potencyi w 

pow. łuckim. Łucki zarząd powiatowy 
do spraw  gospodark i ziemskiej, podaje 
do wiadomości osób zainterosowanych, 
że na zasadzie ar tyku łów  13, 14 i lo
przepisów o wyborach do D um y p a ń 
stwowej, Najwyżej zatw ierdzonych d. 
3 czerwca r. b., osoby życzące prze
kazać swe prawo wyborcze na zasadzie 
cenzusu m ajątkowego, m ężom  lub s y 
nom, w inny  złożyć odpowiednie pieni- 
poteneye przed d. 5 lip ca r. b.

—  Narada p re zyd e n tó w  miejskich. Dziś 
odbędzie się narada  prezydentów m iast  
gub. kijowskiej pod przew odnictw em  
g ubernato ra , na  której zostaną omó
wione niektóre sprawy, dotyczące u k ła 
dania  listy wyborczej.

—  Układanie lis ty  w yb o rc ze j. Lista 
praw yborców  ł-szej ka tegory i cyrkułu  
płoskiego w ykazała 328 osób. Pozostaje 
jeszcze 3 cyrku ły  największe— iybsdzki, 
łukianowsKi i s iarokijowski, w których  
listy  zostaną wykończone ju tro  lub po
jutrze. Ułożone l is ty  będą dopełnione 
przez prawyborców, k tó rzy  otrzymali 
pełnomocnictwo od osób, posiadających  
cenzus wyborczy. Pełnom ocnic tw a za
czynają stooniowo napływ ać; w roku  
zeszłym noaobnych dek laracy i zupełnie 
m e było. Zaczęto już uk ładać  listy 
prawyborców II kategoryi. Właścicieli 
nieruchomości miejskich, g losujących w 
niej, czyli, posiadających  n ieruchom o
ści, ocenione przy szacowaniu podatko- 
w em  niżej niż n a  ł ,500 rb. s tosunkow o 
do analogicznych praw yborców  I-szej 
kategory i bardzo j e s t  niewielu: w cy r
kule bu lw arow ym — 35 i pałacowym — 10. 
Instytucye, nadsyłające in fo rm ac je  o 
sw ych u rzędn ikach  zaczęły również 
działać. Ze wszystk ich  insty tucy i,  któ
re nadesłały tak ie  listy, najwięcej p ra 
wyborców posiada izba skarbowa, bo
aż 134.
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Ogromnie u tru d n ia  pracę zbioru s ta 
tystycznego brak instrukcyi minister- 
skiej, dzięki czemu biuro często staj*# 
wobec kwestyi, niemożliwych do ro z 
strzygnięcia. -Jedną z takich kwestyi 
je s t  pytanie, do jakiej listy należy za 
pisać robotników m iasta  Kijowa. Urzed- 
s tawiciele robotników gub. kijowskiej 
g łosu ją  na  gubern ia lnem  zebraniu  pra- 
wyboreów, lecz robotnicy m. Kijowa 
nie m ają swych przedstawicieli na 
przygotowawczym zieżdzie robotników'. 
Na naradzie u gubernato ra ,  postano
wiono również nic zapisywać ich do li
sty  prawyborców miejskich. Wobec 
tego, pozostają oni zawieszeni w po
wietrzu Spraw a ta będzie om aw iana 
n a  dzisiejszej naradzie prezydentów 
miejskich, ostatecznie zostanie ona roz- 
strzy gnię tą  przez in s t ru k c ję  m inister- 
ską. Następnie niewiadomo, w jaki 
sposób miasto zostanie podzielone na 
cyrkuły wyborcze, k tó re  stosownie do 
nowej ordynacyi, nie odpowiadają po- 

• działowi na cyrkuły  policyjne. Biuro 
statystyczne tym czasem  uk łada listy 
według  cyrkułów policyjnych, później 
ugrupow anie  zostanie zmienione s to 
sownie do instrukcyi.  Zmiana taka  u 
t rudn ią  pracę biura. Najbardziej n ie 
określona j e s t  sp raw a  uk ładan ia  listy 
prawyborców, nie opłacających podarku 
m ieszkaniow ego. W czasie wyborów 
do pierwszej Dumy, in iorm aeyi takich 
dostarczała  głównie polieya, były one 
tyłku uzupełniane przez pominiętych 
wypadkowo. W czasib drugich w ybo
rów biuro korzystało  z list prawybor- 
czycli do pierwszej Durny. Obecnie, 
jed y n y m  m alerya łem  do uk ładan ia  list 
tej kury! są d ek la rac je ,  złożone oso 
biście.

K R  0  N J  K A .

— W ydział w io śla rsk i P. T  G. urządza 
w piątek dnia 29 b. m. o godz. (i-tej 
rano dalszą wycieczkę do Wyszogrodu 
n a  łodziach T- warzystwa.

Druhow ie, życzący sobie przyjąć u- 
dział we w spom nianej wycieczce, ze
chcą łaskawde pofatygować się do lo
kalu T-wa w środę, dn ia  27 b. m. o 
godz. s 1'- wieczorem, dia omówienia 
kw esty i zw iązanych z o rg a n iz ac ją  wy
cieczki.

—  S p ra w y  miejskie. Ministerstwo 
wojny postanowiło sprzedać 200 dzies. 
ziemi, należącej do kijowskiego k o r
pusu kadeckiego. Ponieważ g ru n ta  te 
g ran iczą  z ziemią m iejską, m in is te r
stwo zwróciło się do Pady miejskiej z 
propozyeyą nabycia ich. .Sprawa ta, 
re ferow ana przez ko m is ję  g run tow ą , 
zostanie rozpatrzona na jednem  z naj
bliższych posiedzeń Rady.

—  Komisy a tram w ajow a oddała na 
rozpatrzenie Rady miejskiej p ro jek t 
przepisów, zabraniających przewożenia 
ciężarów po plancie tram wajowym .

— Prezes komisyi tramwajowej, p. 
Zajcewę pełniący urząd ten tylko no
minalni'-1, podał się do d y m is j i .  Na 
wyborach nowego prezesa, k an d y d a tu 
rę  sw ą prawdopodobnie w ystaw i wice
prezes k o m is ji ,  p. Jozefi.

- -  S p ra w y  ziemskie. Niektóre po- 
w ulu we komisye rolne, nie mogły u- 
rządzać swych posiedzeń w sku tek  te 
go, że członkowie, ich stale nie zjawiali 
się na posiedzeniu, żądając przysłania 
pieniędzy na podróż. Wobec tegu po
wiatowe zarządy ziemskie zwróciły się 
do gubern ia lnego  z prośbą o asygno- 
w anie potrzebnego kredy tu .

- W pościgu za buntownikam i. W  nie
dzielę, w dzień, w lesic miejskim obok 
wsi Gorienki, za Puszczą Wodicą, poli
eya zaaresztowała 7 osób, podejrzanych 
o nieprawe myślność i organizowanie 
bezprawnego zgromadzenia. W iado
m ość o tem przysłano do Kijowa, skąd 
o g. 11-ej w nocy wyprawiono oddział 
kozaków i policyi, k tóry  powinien był 
przeszukać miejscowość i zrobić rewi- 
zyę. Cała ta w ypraw a przeciągnęła 
się do wczorajszego ra n a  i nie dała, 
j a k  się okazało, żadnych rezultatów.

—  N o w y posterunek po licyjny. Ma 
prośbę Ław ry peczerskiej, g u b erna to r

■ Kijowski polecił utworzyć w „Pustyni 
Gołoslejowskiej" nowy posterunek  po
licyjny.

Z ja zd  prezyden tów  miast. P. g u b er
na to r  kijowski wezwał wszystkich p re 
zydentów m ias t  gub. kijowskiej. Dziś, 
w  dom u g u b erna to ra  odbyło się posie- 

i dzenie, poświęcone różnym sprawom, 
ł dotyczącym wyborów do Dum y p ań 

stwowej.
—  W ypuszczenie z więzienia. Wczo

raj z cyrkułu  bulwarowego wypuszczo
no chorążego Tichomirowa, aresztow a
nego przed lu dniam i na dworcu ki
jow sk im , za wskazówką jednego z ta j 
nych  agentów „ochrony

—  Oo w iadom ości osób za in te re so w a 
nych. W  kijowskiej ziemskiej szkole 
felczerskiej (W'. Dorogożycka Nr 16) 
w  sierpniu  odbęaą się egzam ina dla 
osć j, pragnących otrzym ać dyplomy 
1‘eluzerskie.

— O suwanie się g ó ry  B a tyjo w e j. N a
czelnik kolei Połud.-Zach. zakom uniko
wał wczoraj gubernatorowi kijowskie
m u, iż po zbadaniu powierzchownem 
okazało się, że osuwanie się góry Ra 
tyjowej spowodowały obfite opa ly a t 
mosferyczne, z l a t a  i esieni 1906 roku. 
Pochodząca stąd  woda przepoiła pokła
dy gliny po za obrębem strefy kolejo
wej. W sk u tek  tego, zarząd kolei po
zbawiony jest możności zupobiedz da l
szemu osuw aniu  się góry.

—  Z prasy. T ygodnik  „Nowe Kłosy" 
został zawieszony na  czas t rw an ia  s t a 
nu  wojennego. P renum era to rom  wy
syłany zostanie tygodnik  „Nasza Zie
m ia".

— - C H W Y T A N I  Z Ł O D Z IE JE .  N a ul. 0  ba
jońskiej,  slróż uocny schwyta) pozbawianego 
p raw  Aleksego .Ywdiejenkę na  włamywaniu się 
do domu N r  27.

— N a  ul. Aleksandrowskiej schwytano Koł- 
makowa. w chwili  gdy ten wyciągał portmo
ne tk ę  7. kieszeni p. Śzapiry.

t Z B R O JO N Y  Z Ł O D Z IE J .  W czoraj nad 
ranem, do mieszkania J .  Hhźmionki, przy ulicy 
Sowskiej N r  15, wtargnął  jak iś  złodziej, przysta
wiwszy sobie drabinę do okna. W  tej samej 
chwil,  obudziła się  żoaa Koźm ienki.  N a  razie 
chciała  wołać o pomoc, złodziej wszakże, zagro
ził je j  rewolwerem , zabrał trochę rzeczy i znikł 
tą  sam ą drogą, k tórą  przyszedł.

— Z A G A D K O W E  Z W Ł O K I.  N a  pastwisku 
miejskiciu na  Łakiunówcc. znaleziono onegdaj

zwłoki dziewczynki 6 letniej z r an ą  n a  ręku.
Zwłoki odesłano do prosektoryum w A.lpłłaTi- 
drowskun szpitalu.

— A W AN TU R A..  W niedzielę nad ranem 
na nmstku, prowadzącym z tE n n i ta g e Y i ; ro ze 
grała su; m aleńka  awarmirka,  której .bohaterami 
byli K. Łazaionko i lokaje Ł n n i ta g e ’u. W e 
dług Stów lydi  ostatnich. Łazaremko wy:zei.lł z 
ruslauracyi,  nie zapłaciwszy należności.  K e ln e 
rzy dojiędzili go i zmusili do niszczenia się  z 
długu. N ie  poprzesta jąc 'wszakże®  na tern, rzu
cili się, w liczbie 15-tu i n  Ł-kb i jego  towarzy
szu / .  Maksimcnkfc, wybili ich i przy sposobno
ści zabrali  browning i 171 rb. Poszkodowani 
zwrócili  się o pomoc do policyi, k tó ra  odebrała 
kelnerum te u o lw o r  i zaaresztow ała  dwóch z 
nich: B. IVisz<-.uka i A. Tarasów -kiego.

— Z N U D Ó W . W  niedzielę rzucił  się do 
Dniepru i utuitąl młodzieniec w mundurze u- 
czuiowskim. Samobójca pozostawi* k a r tk ę :  «.To
inę ię z nudów. Mieszkam M icżygorska 53. 
Kazimierz  W ajkial is" .  Zwłok nie o’dnalezimio.

— ZA lit).! ST W O W  I »OM P  W AK Y ATO W . 
W oddziale luryatów w szpita lu Kiryłowskim, 
chory umysłowo Stefan Nicczaj zabił w tych 
dniach sc a g o  są s iada  Abrah.uua Mełamcda. 
Obaj chorzy odda.wna już  prowadzili  z snhą 
straszną  wojnę i o byle co bili  się zawsze za 
pamię ta le .  D. 21 czerwca  po południu rozpo
częli swym zwyczajem bijatykę. Nicczaj tak 
silnie uderzył przeciwnika p ięścią  w brzuch, że 
biedny Melamed po paru  godzinach skonał. 
Zwłoki zabitego odwieziono do prosek toryum  w 
szpilalu Aleksandrowskim.

— K R A D Z IE Ż E .  W cErmitage 'u  < S. Liwszy- 
eowi skradziono złoty zegarek ,  wartości 1*5 rb.

Z mi zkanin J .  Katza  pPzy ul. Cliorowej 
Nr 11 skradziono rzeczy za rb. 100.

—  W  D N IE P R Z E .  W pobliżu Ja c h t  Klubu 
Jtoo da  flrogdaj 21 -lotnia Darya Gordięjewa. 
Zwłok nie udnaleziorio.

Polska z a  G a e a n e t n .

Zainteresowanie się wzajemne i wzmo
żenie się kon tak tu  pomiędzy kra jem  i 
Polakami osiadłym i w Ameryce, z każ- 
dynh  rokiem wzrasta i konieczność nie 
zatracania sił od pnia macierzystego 
oddartych, s ta ła  się już dziś pewnikiem.

Do najważniejszych i najżyw otniej
szych spraw dwumilionowej ludności 
polskiej, zamieszkałej w S tanach Zje
dnoczonych, należy spraw a ustanowie
nia tam  polskich biskupów, którzy przy 
odpowiednim doborze i odpowiedniem 
oddziaływaniu na  kler niższy, zapobie
galiby w ynaradaw ianiu  się Polaków — 
przy pomocy Kościoła.

Obecnie, zdaje się, że spraw a ta jak 
wddać z gazet am erykańsk ich  i rzy m 
skiej korespondencji  „Dziennika Po
znańskiego", może liczyć na częściowe 
przynajmniej załatwienie.

W atykan  zdecydował się bowiem n a
znaczyć w Ameryce dwóch polskich 
biskupów-sufraganów, a in fo rm ac ji  o 
tem dostarcza pro tonotariusz apostol
ski ks. W iktor Pankszlo, k tóry w tym  
ci hi dłuższy czas bawił w ' Rzymie, 
czyniąc odpowiednie a nader gorliwe 
s tarania .

W edług tych informacyi, jed n y m  
z tych dwó'ch biskupów ma być pro
boszcz w Buffalo ks. Pitass, o k tórym  
„Polak A m erykański"  tak  pisze:

„Ks. P itass  je s t  kapłanem  bardzo za
służonym. Od s4 lat zarządza on jako 
proboszcz parafią svv. S tanisław a w 
Buffalo i je s t  założycielem buffaloskiej 
osad j polskiej, k tóra z biegiem czasu 
rozrosła się z 70 rodzin do przeszło
80,ooo główr. -łomu zatem, jako sen io 
rowi polskiego duchow ieństw a i n a j
s ta rszem u proboszczowi w Ameryce, 
jeżeli nie wiekiem, to pracą, słusznie 
należy się ten  zaszczy t  Mówimy tu 
otwarcie pomimo, że w osta tn ich  cza
sach ks. Jan  P itass  stał się dla nas 
wielce nieżyczliwym".

A następnie zaznaczywszy, że ks. Pi 
tass  m a być biskupem  su fraganem  we 
wschodniej dyecezyi, zaś w zachodniej 
proboszcz z Chicago ks. Stanisław Na
wrocki, „Polak A m erykańsk i"  dodaje:

„Na początek i to dobrze. Co prawda 
to dwóch biskupów i to do tego b isku
pów-sufraganów dla blisko trzymilio 
nowej ludności polskiej, zamieszkałej 
w S tanach  Zjednoczonych, jest za mało, 
ale pocieszmy się myślą, iż nie odrazu 
Kraków zbudowano. K onten tu jm y się 
tem, co nam  na razie dano, ale nie 
us taw ajm y w naszych s taraniach i pu
kajmy do wrót w atykańskich  tak  długo, 
aż nasze życzenia będą w zupełności 
uwzględnione, Zrobiliśmy niezły po
czątek i w przyszłości cała spraw a 
pójdzie nam  łatwiej.

Zwyciężyliśmy w każdym razie w za
sadzie, bo przyznano nam  reprezeutacyę 
w hierarchii duchownej w Ameryce".

W tejże kw esty i zabiera glos i wy
chodzący w Milwaukee „Kuryer Polski":

Nasuwa s i ę  teraz kwestya, pisze 
„Kuryer", czy ta nom inacya może być 
uw ażaną za pełne zaspokojenie żądań 
polskich; czy wyjść to może na poży
tek Polonii am erykańskiej,  czy nie bę
dzie to pustem  w g runc ie  rzeczy ustęp , 
stwein. k tó re  posłużyć ma dla naszego 
uspokojenia, a napraw dę żaanych  po
ważnych korzyści nam  nie przyniesie.

Do to je s t  bowiem biskup sufragan? 
Biskupem su fraganem  zowie się biskup 
bez dyecezyi, będący pom ocnikiem  bi 
skupa dyecezyalnegri w duchow neok 
albo litu rg icznych  posługach. W  adm i
n is trac j i  dyecezyi biskup sufragan  nie 
m a absolutnie głosu. Na m ocy  Jpraw 
tutejszych małe paraiie nieinkorporo- 
wane są wprost zapisane ha biskupa. 
Większe inkorporowane, są zapisane 
pa  5 dyrektorów, k tórymi są: biskup, 
wikaryusz generalny, proboszcz uonej 
parafii i dwóch cywilnych członków. 
Zatem parafianam i danej dyecezyi rzą
dzi zawsze biskup, w jego  zastępstw ie 
generalny  wikaryusz, a następnie p ro 
boszcz, ale nie biskup sufragan.

Mianowani ’ zatem biskupi sufruga- 
ni będą mogli ustroić się w biskupie 
szaty, będą mogli bierzmować, o d p ra 
wiać ceremonie kościelne, poświęcać 
świątynie, m iew ać kazania, lecz żadnej 
prawnej władzy adm in is tracy jnej po- 
s :adać nie będą. Kontrola nań p a ra 
fiami finansowa, kon tro la  nad  probo
szczami moralna, załatwianie potrzeb 
parafii naszych poza nabożeństwami, 
prowadzenie i rozwój szkolnictwa pa
rafialnego w duchu  po lsk im --w szystk ie  
te i wiele innych  podobnych spraw, 
pozostaną nadal pod zarządem  i n a 
czelną władzą b iskupa i jego p ra w n e 
go zastępcy w ikaryusza generalnego.

Nadto naw et i potrzeby duchowne 
i l i turgiczne Polaków będą załatwiane 
przez Polakow tylko w dwóch dyece- 
zyaoh: buffalowskiej i chicagowskiej, a 
gdzie są inne dyecezye, w których 
pełno wielkich polskich parafii?

„G dyby nam  chciano zrobić rzeczy 
wiste ustępstwa, a niety lko de nom ine  
daleko byłoby sprawiedliwszem i dla 
Polaków korzystn iejszem /Jgdyby dano 
hain  polskich wikaryuszówr g en e ra l
nych. Ci są zastępcami biskupów, w 
ad m in is t ra c j i  czynny udział biorący
mi, z tych przeważni-1 wybierają  bi
skupów1, oni jak o  następni co do .wła
dzy po biskupie zapoznaliby się z naj 
większemi parafiam i polskiemi, z ich 
s tanem  finansowym, zarządem, szkol
nictwem; m ając  ich, na biskupów przy 
szłytif czekaćbyśmy mogli.

Dobrym katolikom-Poiakom, a je s t  
ich tu w A m eryce coraz to więcej, 
nie chodzi o to, by dwóch ż kapłanów 
polskich zyskało ty tu la rn e  infuły i u- 
rzędy, lecz chodzić powinno i chodzi, 
by (ino parafii polskich oddać pod za
rząd i ogólny nadzór polskich przeło
żonych".

W innym  artyku le  tego sam ego or
ganu  znajdujem y jeszcze poniższe cie
kawe dane, dotyczące naszych roda
ków rozsianych jia  dalekim  k o n ty n en 
cie:

„W  Am eryce je s t  :$,ot)o,0(io Polaków— 
a niemal wszyscy są katolikami. 
9,000,(100 osób— to znaczy 600,000 ro
dzin. Wiadomo, że każda rodzina pła 
ci regularnego  podatku  na biskupa 50 
centów rocznie. A więc 600,noo ro
dzin polskich płaci na biskupów ame 
rykańsk ich  ;j o o , 0 o o  dolarów reg u la rn e
go podatku  co rok. Oprócz tego k s ię 
ża sk ładają  różne sum y biskupom, tro 
chę z obowiązku, trochę z obawy. Te 
sk łauki od przeszło ooo księży polskich 
wynoszą także sporą sum kę. Oprócz 
tego biskupi m ają  zawsze podarunki 
od spekulantów giełdowych przy b u 
dowaniu kościołów polskich, zakłada
niu cm entarzy polskich i t. p. W szy
stkie te dochody biskupów1 am ery k ań 
skich z polskich parafii, wynoszą r a 
zem jak ie  pól miliona dolarów albo i 
więcej.

A wszystko to muszą pokrywać pol
scy parafianie!

Ostatnie wiadomości.
T r a k ta t  fra ncusko - hiszpański. Do

noszą z M adrytu, że w izbie deputo
wanych oświadczył Yillanieowa, w 
odpowiedzi na interpelacyę, że t rak ta t  
francusko-hiszpański m a  na ceiu jed y 
nie u trzym anie  s ta tu s  quo an te  i nie 
zawiera żadnej tajemniczej klauzuli.

Setna ro czn ica  urodzin Garibaldiego. 
D. i  lipca obchodzono w całych W ło
szech, jako  święto narodowe. W Rzy
mie z domów powiewały flagi, ulice 
również były przystrojone. 1‘rzed po
łudn iem  kom ite t  pa r lam entarny  odbył 
pam iątkow ą uroczystość na  Kapitolu, 
na k tórą  przybył król, m inistrow ie, 
senatorowie i liczni deputov'ani.

Izba deputowanych uchw aliła  na 
wniosek prezesa ministrów, na znak 
wdzięczności dla Garibaldiego, projekt 
ustaw y na rzecz weteranów walk na
rodowych. Zaraz po głosowaniu za
m knięto posiedzenie, zam knięto  na 
znak hołuu dla Garibaldiego,

T e le g ra m y .
(IM własnych korespondentów).

Zam knięcie roku szkolnego.
W a rsza w a , 25 czerwca. — Wczoraj 

uroczyście zam knię to  rok  szkolny pierw 
szego polskiego sem in a ry u m  nauczy
cielskiego pod egidą Macierzy Szkol
nej. Utrzymało dyplom y 96 wychowań- 
ców z k tó rych  połowa o trzym ała  już 
posady rządowe.

Z w yc ię s tw o  kijow skiej osad y P. T .  G.
W arsza w a . 25 czerwca. — Wczoraj 

podczas rega t  w rocznicę warszaw skie
go T-wa wioślarskiego, odniosła zw y
cięstwo osada kijowska, złożona z 
członków kijowskiego Polskiego T-wa 
Gimnastycznego: s te rn ika  Markiewicza, 
wioślarzy: Arcisz-Arciszewskiego i Gier- 
dawy.

Te rm in  składania deklaracyi p r a w y 
borców .

Łuck. 25 czerwca. — Zarządy m iej
skie na  Wołyniu, ogłosiły term in sk ła 
dania deklaracyi dla prawyborców 
miejskich kury i drugiej. T erm in  u- 
pływa d. 3 lipca.

W yścigi w  P łoskirow ie.
P łoskirów , 25 czerwca. —  Wyścigi 

w Płoskirowie powiodły sic świetnie. 
T ry b u n y  były zapełnione. Obywatel
stwo i p iękne panie zjechały licznie. 
.Country Club" przepełniony. Korzy

stając ze św ietnego  rezultatu  wyścigów 
ploskirotfskicn, „C ountry  Club" ofiaro
wał 525 rubli na  miejscowe cele do
broczynne.

(Od Agencyi Petersburskiej.) 
P ro je k ty  m in iste rstw a  o św ia ty. 

Petersburg, 25 czerwca. — W łonie 
m in is te rs tw a  oświaty  uform ow aną zo
s ta ła  koimsya, k tóra  m a opracować 
k w estyę  zarządu szkół początkowych 
zakładanych  w ła s n jm  kosztem  na ko 
lejach żelaznych.

M inisterstwo oświaty zamierza um ie
ścić w pre lim inarzu  budżetowym na 
rok 1908 p o zy c ję  wydatku, na u tw o
rzenie 10 sem inaryów  nauczycielskich 
i jednego in s ty tu tu  nauczycielskiego.

Wobec nadzwyczajnego przepełnie
nia uniw ersy te tów , m in is te r  oświaty 
proponiye określić dia każdego wydzia
łu m a x im im  słuchaczy. W olni s łu
chaczu mogą być zapisywani jedynie w 
gran icach  tego m a x im u m .

B rak d yre k to ró w .
Łó d ź, 23 czerwca. — Na g m ach u  fa

brycznym  faoryk i Poznańskiego , w y 
wieszono ogłoszenie, że fab ry k a  wznowi 
działalność. Możebnem je ś l  jed n ak ,  że 
z powodu b raku  kandyda tów  na w ak u 
jące  posady dyrektorów , fabrykę trzeba 
będzie zam knąć  punownie.

Walki bratobójcze.
Ł ó d ź, 25 czerwca. -  Dziś zrana  na 

ro g u  ul. Dzielnej i Widzewskiej we

własnej r e s ta u ra c j i  zabito trzem a s trza
łami re s tau ra to ra  F rem el-Brezińskiegc.

Na S ta rem  Mieście raniono ciężko 
Żyda handlarza.

R ozporządzenie naczelnika miasta.
P etersburg, 23 czerwca. — Naczelnik 

m iasta  wydał rozporządzenie, zaopatrze
n i  w psy stójkowych, dyżurujących na 
Krańcach miasta, w celu wyszukiwania 
i pościgu za złoczyńcami.

Now e gim nazyum .
P ereja sław , 24 czerwca.— Odbyła się 

uroczystość założenia kam ienia węgiel
nego pod nowy g ru n t  g im nazyum  m ę
skiego.

R ozporządzenie  gubernatora.
lu la , 20 czerwca. — W m ają tk u  h ra 

biny Grabbe, pow. epifalowskicgo, spa
liły się sku tk iem  podpalenia maszyny 
rolnicze. S tra ty  wynoszą 10,000 rb. 
Podpalaczy ujęto. Wobec częstych pod
palali, g u b e rn a to r  w ydał rozporządze
nie, obowiązujące ■włościan do u trzy
m yw ania  obozów straży  ogniowej, od
bywania dyżurów, brania udziału  w 
gaszeniu ognia i chw ytaniu  i w y k ry 
waniu podpalaczy.. W inn i przekrocze
nia tego rozporządzenia karan i  będą 
więzieniem trzymiesięcznem lub grzy
wną do 300 rb.

O brady nad k w e s tyą  k rg iz k ą .
Omsk, 24 czerwca. — Pod przewodni

c tw em  g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  Nadarowa, 
ukończono obrady o potrzebach Kirgi
zów w kraju  stepowym. Przedstawiciele 
Kirgizów wyrazili sze reg  życzeń, do ty 
czących reform warunków  życia miej
scowego. Rozpatrzono kwestye: u tw o
rzenia m ufiatu , o twarcia szkół g m in 
nymi z rosyjskim  językiem  w ykłado
wym, reform y sądu  narodowego, zapro
wadzenia sądu  pokoju, uproszczenia 
adrninistracyi oraz organizacyi Kirgi
skich gospodarstw1 rolnych.

A re szto w a n ia .
Kaługa, 23 czerw1 ca. — W Zyzdrze 

zaar> sztowano włościanina z gub. sm o
leńskiej, nazwiskiem  Samoletowa, o- 
skarżonego o napad zbrojny na  kasye- 
ra fabryki iwockiej.

P ołtaw a, 25 czerwca. — W ykry to  do 
brze urządzoną d ru k a rn ię  tajną, zaare
sztowano dwie osoby.

W m ieszkaniu  ucznia szkoły felczer- 
skięj, zaaresztowano dwóch członków 
fo in i te tu  rew olucyjnego. Zaaresztowano 
również usiłującego ra tow ać się ucie
czką młodzieńca, k tó ry  trzym ał w ręku  
tekę; w tece tej znaleziono dw a  g r a 
naty ręczne.

Śm ierć WillensteSna.
Ryga, i i  czerwca. — W Mitnwie za

kończył życie znany  uczony i działacz 
miejscowy, pastor doktór A u g u s t  Wił- 
lenstein.

P o ża ry.
Juzów ka, 24 czerwca. — Na stacyi 

„A w dijćw ka“ w depót warszta tów  ko
lejowych wybuch! pożar, k tóry  zni
szczył w arszta ty  ins trum entów . S tra ty  
są znaczne.

Stan pogody.
P olta w a , 23 maja. — W pow. mir- 

gurouzkim  spadł grad  tak  silny, że 
zniszczył- zupełnie zasiewy i ogrody. 
Deszcz podmył plant kolejowy.

Sudża, 23 czerwca. — W nocy spadł 
deszcz, który zalał zupełnie wiejskie 
ogrody. Rzeka Sudża wylała; mosty 
zepsute: k o m u n ik ac ja  telefoniczna przer
wana.

Sam ara, 23 czerwca. — Od pięciu 
dni p a ru ją  upały. T em p era tu ra  w yno
si 46" Reamura.
t W yścigi.

M oskwa, 25 czerwca. — Wszechrosyj- 
skie „Derby" wziął „Oounte" Łażą- 
riewa; nagrodę cesarską  wziął „Hal ty - 
bov“ tegoż właściciela.

W yścig sam ochodów.
Irkuck, 24 czerwca. — D nia  23 b. ni. 

na trzech au tom obilach  wyruszyło s tąd  
w dalszą drogę trzech pozostałych li
czebn ików  w yścigu  P ek in —Paryż.

Zam achy i grabieże.
W powiecie hury jsk im  ujęto ośmiu 

członków bandy, będącej postrachem  
całego powiatu.

Donoszą z B atum u, iż pomiędzy sta- 
cyam i Kobulety i Notanebi, w pociągu 
pasażerskim dokonano napadu  na pa
sażera i odebrano m u 3,80u rb.

Donoszą z Kiszyniowa, iż ujęto  tam 
czterech włościan, którzy dn ia  7 czer
wca we wsi Badałuj zamordowali m a ł
żonków Abramowiczów, wyznania moj- 
żeszowego.

Donoszą, iż pomiędzy Płoskirowem  a 
wsią Rużyczną pojmano dwóch złoczyń
ców, którzy dopuścili się całego szere
gu napadów na przejezdnych.

Niedaleko mostu kolejowego, banda 
łupieżców zatrzymawszy pociąg, dążą
cy z Połtawy do Charkow a, wdarła się 
do wagonu. Na wołania służby pocią
gowej przybiegli żołnierze, s trzegący m o
stu. Napastnicy uciekli.

Donoszą z Atkarslra, że n a  podmiej
skiej słobódce pięciu złoczyńców w d ar
ło się do budki stróża cerkiew nego z 
zamiarem  ograbienia cerkwi św. Piotra 
i Pawła. T am  zabili żonę stróża, bę
dącą w ciąży, ciężko ranili dwóch stró- 
ży, żonę drugiego stróża, oraz troje 
małych dzieci, poczem zaczęli szukać 
kluczy od cerkwi. Pop spostrzegłszy 
napastników, począł dzwonić na  trwo
gę. Przestępcy zbiegli. Sześć osób r a 
nionych, odwiezione do szpitala w s ta 
nie beznadziejnym.

Donoszą z Irkucka, iż uwięziono tam 
5 osób podejrzanych o kradzież, doko
naną w m arcu roku  ubiegłego w lom 
bardzie m iejsk im  na sum ę 5 tys. rubli. 
Przy uwięzionych znaleziono 5 zegar
ków, skradzionych w lombardzie.

Donoszą z Warszawy, iż w pociąg ko
lei W arszaw sko-Petersbursk ie j,  wiozący 
oddział le ib-gwardyi pułku wołyńskie
go, wystrzelono k ilkakrotnie  i rzucono 
kilka bomb na dystansie  pomiędzy 
s tacyam i Szepietowo i Łapy. Jeden 
szeregowiec kon tuz jow any . Tor zlekka 
uszkodzony. Znaleziono -i boinoy, któ
re nie wybuchnęły jeszcze, g ra n a t  i 
naboje.

Donoszą z E katerynosław ia , iż dnia 
23 czerwca do kan to ru  m ajątku Micha-

łówki, w targnęło 8 nanaslniKów i ste- 
roryzowawszy ofieyahstów, zaczęli r a 
bować pieniądze. Tymczasem dano 
znać policyi. Napastnicy wtedy odstrze- 
liwując się, zaczęli uciekać ku stacyi 
Sucbaczewee i wskoczywszy do loko
motywy, zmusili m aszynistę do dania 
ko n tr  pary. W pobliżu Dijówki, zło
czyńcy zeskoczyli z lokomotywy, lecz 
s trażn icy  ich ' dopędzili. W ywiązała 
się strzelanina: dwóch złoczyńców za
bito, jednego raniono i dwóch ujęto.

Donoszą z Rewia, iż we wsi Pyłkach  
ograoiono sklep monopolowy na sum ę 
273 rubli. Rabusie strzelali do sub ie
kta, lecz chybili. Ujęto jednego z r a 
busiów', lecz ten  zastrzelił się

W Starodubie (gub. czernichowskiej) 
aresztowano k ilka  osób, podejrzewanych 
o zabójstwo komisarza Tekaraniew skie- 
g°-

Donoszą z Sy mbirska. iż we wsi 
Kładbiszczach pow1. ałatyrskiego, polu 
cya ujęła znanego koniokrada. W ło
ścianie zaczęli dzwonić na  alarm, odbi 
li więźnia i zabili go.

Donoszą z Paryża, iż sąd śledczy 
zDadawszy po raz ostatni uwięzionych 
po w ybuchu w dniu 6 m aja  poddanych 
rosyjskich: P ię trowa, Karpienkę i Se- 
lezniewa, postanowił pocjągnąć ich do 
odpowiedzialności sądowej za przecho
wywanie inateryałów1 wybuchowych. 
W akcie oskarżenia wskazane jest, iż 
wrybuch  byt wywołany w sku tek  n ag ro 
madzenia się znacznej ilości rtęc i pio
runującej, widocznie przy nabijaniu 
bomb. Oskarżeni jednakże zaprzeczają 
temu, dowodząc, iż były to tylko n a 
boje rewolwerowe.

W E ka te ry n b u rg u  strzelano do ro t 
mistrza żandarm eryi, Pyszkina  i polic
m ajs tra  Chlebodarowa. Rotmistrz w 
drodze do szpitala zakończył życie. 
Policm ajster rzucił się w pogoń za zło
czyńcą, ale ten zdążył um knąć. Dziel
nicę całą otoczono wojskami: polieya
robi masowe rewizye.

W W ilnie w ybuchnęta bomba dnia 
24 czerwca na ulicy Kor.nej, w  m ie
szkaniu Berm ana. "WskuteL wybuchu 
wszczął się pożar. Ciężko ran n y  loka
tor i trzy  kobiety. Berman u k ry ł  się, 
żonę uwięziono.

W N owfirosyjsku ciężko raniono stó j
kowego dw om a kulami.

W W arszawie, dn ia  23 czerwca, na 
przedmieściu Wole, pięciu napastn ików  
strzelało do patrolu, złożonego z dwóch 
żołnierzy i s trażn ika , raniwszy ciężko 
w szystk ich  trzech.

W Łodzi raniono ciężko robotnika, 
w pobliżu ogrodu miejskiego.

B erlin, 25 cSerwca. — Na dworcu 
F riedrichs trasse  n ieznany sprawca, 
przedostaw szy się wewmątrz przez okno, 
zabrał 4,700 m arek  i uciekł przez ubie- 
ralnię.

K o n te re n c ya  w  Haadze.
Haaga, 23 czerwca.— Delegacya u ru 

gw ajska postawiła wniosek, w k tó rym  
zaznacza, że jeśli io  narodowości zgo
dzi się swe kw estye  sporne dać do 
rozstrzygnięcia sądowi polubownemu, 
to m ogą one u tw orzyć Związek dla 
rozpatrzenia konfliktów innych  państw . 
Wszystkie narody zasadniczo się zga
dzają na wmięszanie się, celem sp ra 
wiedliwszego rozstrzygania  konfliktów, 
niż jest wojna.

Rada m in istró w  w e F ra n c yi.
° a ry ż, 23 czerwca.— Rada m inistrów  

rozpatryw ała m aterya ły  n a  zasadzie 
których izby uchw alą  rezołucye. Rząd 
zamierza nas taw ać  na to, aby  do feryi 
letnich odbyło się ostatecznie głosowa
nie n a  rzecz pro jek tu  prawa o falsyfi- 
kacyi wina.

Minister skarbu  Calliot s ta ra  się o 
wysunięcie naprzód kw esty i podatku 
dochodowego,

Clem enceau zaprzecza pogłosce, jako
by w czasie wakacyi m iał się on w i
dzieć z w łoskim  m in is trem  spraw  za
gran icznych  T ittonim .

FaLlińres odłożył na rok przyszły 
podróż sw ą do Szwecyi, Norwegii i 
Danii.

Izba deputuw anych.
P a ry ż, 24 czerwca. — Izba deputowa

nych prawie jednogłośnie  uchw aliła 
ustaw ę dodatkową, do n iedaw na obo
wiązującego p raw a  o fałszowaniu wina. 

Strajki.
M arsylia, 24 czerwca. — Robotnicy 

T-wa gazowego postanowili zastrajku- 
wać. Jed n i  tylko Jampiarze mają wie
czorem spełniać swoje obowiązki. Ro- 
Dotaicy zażądali podwyższenia płacy 
oraz jednego dnia odpoczynku na  ty 
dzień. Polieya strzeże g m a c h u  fa
brycznego.
D ym isya  członków  rad m unicypalnych

Narbonna, 25 czerwca.—Z ebranie m e
rów, którzy podali się dc dymisyi, u- 
cbwaiiło, iż członKowie ra d  m u n icy 
palnych powinni raz jeszcze podać się 
ao dym isyi, każdy oddzielnie.

Finanse F ra n c yi.
P a ry ż, 25 czerwca.— W czerwcu roku 

bież. podatków pośrednich  wpłynęło o
13,257,000 franków  więcej niż to prze
widywał budżet. P rzew yżka ta  za p ierw 
sze półrocze 1907 r. w yniosła 106,975,000 
franków.

W  s p ra w ie  zw ią zk u  z Rosyą.
P a ryż, 24 czerwca.— „Tem ps" ośw iad

cza, iż w iadom o m u, że P ichon uważa, 
iż związek z Rosvą j e s t  je d y n ą  dyplo
m atyczną komoinac.yą, k tó ra  może 
m>eć znaczenie dla Francyi pod wzglę
dem wojskowym i tylko ciasny zakres 
wyjaśnienia, danego przez m in is tra  na 
in terpe lacyę  Cottina, nie pozwolił m u 
zrobić odpowiedniej deklaracyi.
Zbrojeni*  S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  na 

Oceanie Spokojnym .
W a szyn gton , 25 c z e rw c a — Rozpoczęto 

prace, celem ulepszenia fioty i dopro 
wadzenia do porządku wybrzeży Oceanu 
Wielkiego. Dla now ych okrętów budo
wane są nowe a rm a ty .  W Pedjezund 
rozpoczęto budowę suchego doku, ka  ̂
nał zostanie pogłębiony. W  M irailand 
da ją  u lgi dla m echaników, k tó rzy  jadą  
na roboty  do BOmertonu.

N e w -Y o rk , 25 czerwca.— Pertrak tacye  
w sprawie nabycia s tacy i morskiej w 
zatoce Magdaleny (w Niższej Kalifornii), 
prowadzić będzie sekretarz  s tan u  Rootn

podczas bytności swej w M eksyku 
Znawcy u trzym ują ,  że dla zatoki Ma
gdaleny  opłaciłoby się nabyć całą Niższą 
Kalifornię.

W aszynpton, 25 czerwca. —  Czasowy 
sekretarz stanu Edi, zaprzecza jakoby 
rząd zamierzał nabyć od Meksyku sta
c ję  m o”ską. Meksyk tylko wyraził zgo
dę na dostarczanie Stanom Zjednoczo
nym w ęgla ze stałej stacyi węglowej 
w zatoce Magdaleny do ćwiczeń strzel
niczych, jakie okręta wojenne co rok 
odbywają.

T r a k ta t  ro syjsko-ja poński.
To K io , 24 czerwca. — „Jijishimpo" 

komentując traktat rosyjsK O -iapoński 
w sprawie Kuar-czen-dzy, uważa go  za 
zupełnie zadawalniający. W spólne rzą
dzenie jedną stacyą stanowi, zdaniem  
pisma, epokę w rozwoju m iędzynaro
dowego współżycia państwowego.

Finanse Japonii.
.Tokio, 24 czerwca. — W edług  słów 

„J iu p o s in "  rząd, wobec odłożenia wi°- 
lu prac  dla podniesienia dochodów, 
nie chce.-przy  obecnym  stanie ry n k u  
pieniężnego, zaciągać pożyczek, proje
k tow anych  na sum ę ogólną 136 m ilio
nów jen . Deficyt 100 milionów jen 
j e s t  n iepokry tym  i na pokrycie go 
trzeba wyszukać potrzebne środki. J e 
dno z pism oblicza depozyty rządu  za
g ran icą  na 400 m ilionów jen . Biorąc 
pod uw agę, że na opłaty długów i in 
ne wydatki rocznie wychodzi loo  mil. 
jen dziennik  zaznacza, ze w ciągu 
4-ch łat zapasy się wyczerpią.

P ra sa  niemiecka o po d ró ży cesarskiej.
berlin, 24 czerwca. — „Allgem eine  

Zjitung“ z radością podkreśla poważne 
przyjęcie cesarza w D anii. W yrażenie 
sympatyi, pisze dziennik, św iadczy o 
zniknięciu uczucia nieufności w zglę
dem Niemiec, oraz potwierdza, że po
lityka niem iecka daleką jest od czy
nienia zamachów na samodzielną egzy- 
stencyę niewielkich państw sąsiednich.

Ten sam  dziennik, witając przychyl
nie deklaracyę Pichona w sprawie stu- 
suh kó w  franko-niem ieckich, powiada, 
że umowy zaw sze m ogą być zawiera
ne, bez naruszania praw do interesów  
osob trzecich, lub do sojuszów przy
jaznych, w jakich Niem cy lub Francya 
znajdują się z innem i państwami.

P o w ró t posłów  chorwacKich do kraju.
Zagrzeb, 23 czerwca.— Powracających  

do ojczyzny postów chorwackich, w ita
ły na dworcu tłumy narodu; w ygło
szono wiele mów. Członek austryackiej 
Izby posłów Iwanczewicz, powitał ich 
w iuren iu  klubu południowo - słow iań
skiego. M euakowicz członek IzDy w ę
gierskiej, prezes sejm u chorwackiego  
w Zagrzebiu, odpowiedział mową w y 
rażającą wdzięczność za przyjęcie uro
czyste i wskazując, że walka przenie
siona Została z Budapesztu do Z a g r a 
bia i że codzienne dcm onstracye uliczne 
nie przyciągają dużych tłumów.

Zderzenie się pociągów .
M edyolan, 23 czerwca. —  W pobliżu 

dworca pociąg towarowy, idący z Tu
rynu zderzył się z pociągiem  elektry
cznym , dążącym  do Porto-Creso. Dwa
dzieścia osób odniosło uszkodzenia.

P o d ró ż książęca.
C e tynia, 2* czerwca. — Para książęca 

powraca do Czarnogórza. Zdrowie księ
żniczki Mileny nie pozostawia nic do 
życzenia.

A u dyencya - 
le h e ra n . 25 czerwca -  Szach udzie

lił w swej letniej rezydencyi uroczy
stego posłuchania posłowi rosyjskiem u, 
Hartwigowi, który przedstawił doku- 
m em a wierzytelne.

R o zru c h y na w ys p a c h  A zo rsaich.
Lizbona, 23 czerwca. —  Rozruchy na 

wyspach Azorskich były bardzo słabe 
i zossały natychm iast stłum ione.

Giel

25 czerwca  1907 r.

4 %  Pańsiwow : r e n t a ..................................... 7 0 ' ,
4 W o  Listy zast. K jjowik. B. Ziemek. TOŁa 
5 %  pożyczk preni 1884 r. . . . . 340

„ 186(1 r . . . . 240
5o/0 obi. [>re!n. Szlach. Banku . . . 21,5
Akcyo Petersbursk. M iędzynar. Komoro. —

„ Pe tersb .  D yskont.-Pożyczk . . . —
„ Rosyjsk. d la  Handlu  Zew.
„ T-a  Odlewni sta li  „Sorinowo- 141
„ Brańsk. Itolsk. Fab .  . . .  ]Q1
„ Puliłowsk. . . —
„ Bakinsk. T -a  Naftow. . . . 526
„  Naft.  T-a  Br. Nobel. . . —
„ N ałt .  i Haiftl .  T -a  MatiUiszew I K o.’ 145
„  Pe tersb .  P ryw at ,  i K o m u .  . . 147'/3
„ 1-go T a Żegl. po Duioprze. . . —
„ ^-go ,, „ ,, „ . . 79
„ „ ł la r i in an “ ..............................  —

5 %  Pożyczka  1905 r ................................  90
I, „  1906 r  , . 8 6 ’ a

5o/n św iadectwa w ło śc iań sk ie . . . 77*/s
Usposobienie na  ogół mało ożywione; z p a 

pierami dywidendowymi o sp a łe ;*  cokolwiek r u 
chliwsze jodynie  z akcyami naftowemi; z iundu-  
szaiui państwowym i t rochę rncbliwszc; z pre- 
miówAami słabe.

REDAKTOR 1 W YDAW CA

W10DZIMICR7 nr. GROCHOLSKI. 

Ń k D E S t J M E

W umoulataryam przy iMzuioy „ołnrurgiozM  
lerupeutycznej" (Bulwar Blblkawaki Nr 4, t i ie f .  
1394) od 8—3 godz pc poł. ordymuą następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzue—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci
chocki, Hoffman, Knothe, Hartman P ieńk ow sk i, 
B liziński i Januszkiew icz.

Cn. nhirurg.— d-rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow
ski, Lązyński i Stanisławski.

CL dzieoiu.— d-rzy: Karnicki, N ow iński, Obn;- 
ski.

Ch. nerwowe—d-rzy: K ozińce w, Tuliszkowska, 
W elle? i Trzebiński.

Cb. kobłeoe — d-rzy Chomiakowa i P ietk ie
wicz.

Ch. oozu -  d-rzy: M. Kozłowski. Rum szcwicz  
Sokołowsai i Leontowicz.

Ch. skór" I wener. — d-rzy: W aryński. Ko- 
walinski i Rejzo.

Ch. gardła, uazu i now -dr Tnrski.
W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy

konywa rozbiory chem iczno-m ikrosaopowe (aaa- 
izyK 979
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K. IM. w sprawie wyborów flo D n y  Państwowej-
Podaje się do wiadomości osób, m ających  prawo udziału w zjeździć m iej

skich  p raw rborców  powiatu  Kijowskiego:
1) Osoby m ające na  mocy pusiadanego cenzusu, prawo udziału w w y

borach na pierwszym i u ru g im  zjeździe m iejsk ich  prawyborców, są wciągane 
do listy tego ziazdu. k tóry  sam i wskażą, jeżeli zaś pod ty m  względem nie zło
żą deklaracyi, to do listy pierwszego zjazdu. Niezbędnym je s t  złożenie Lako
wej deklaracyi w biurze s tatystycznym  Kijowskiego Zarządu Miejskiego.

2) Osoby posiadające m ają tek  n ieruchom y, w ich liczbie wojskowi arm ii 
i m arynark i,  pozostający w czynnej służbie wojskowej, mogą przelewać swoje 
p raw a cenzusowe /, n ieruchom ości na uczestniczenie w wyborach mi 
mężów i' synów

3) Osoby płci żeńskiej, m ogą przelewać swoje p raw a cenzusowe z n ie ru 
chomości na uczestniczenie w wyborach na swoicli mężów i synów.* Pełno
m ocnictw a na przekazanie cenzusu m ajątkowego dla udziału  w w yborach we 
w skazanych wyżej w ypadkach, nie mogą być w ydaw ane osobom, które wogóle 
nie m ają  p raw a brać udziału w wyborach. Pełnom ocnictw a owe m ogą być 
poświadczane w drodze re jeiualnej, lecz również przez władze osób wy
dających  pełnom ocnictwa, przez policyę, sędziego pokoju, sędziego miejskiego 
i przez naczelnika ziemskiego lub włościańskiego.

Deklaracye wraz z pełnom ocnictwami trz ba na tychm ias t  złożyć w biurze

Apteka Homeopatyczna
Zwolenników Homeopatyi. Warszawa, 
Nowy-Swiat 10. Lekars tw a n a  pmwin- 
cyę wysyła za przekazem. Czysty do
chód z apteki przeznaczony na budowę 
szpitala. 2272— 10— 2

w guli. chersońskięi, pow. t lizawetgrod- 
ski. 16-j dzies. z zabudowaniami po 

swoich j 14 rb. za dzies. Kaucya konieczna. 
Szczegółowej informacyi zasięgnąć m o 
żna listowni*' u W. Zawadzkiego, w ła
ściciela Dobrowiełiczk iwki,' gub. cJmr- 

sońska. 2204-7-3

sile 2 5 1 
koszt.

Ż a d e n  p r z e t w ó r  o d ż y w c z y  
z a g r a n i c z n y ,  mim o krzykliwej 

reklam y, nie może zastąpić
Aibum inozy Kenneberga,

własnościom, stw ie rdzorvmclóra zyskuje coraz szersze koła zwolenników, dzięki sw ym  n i e o c e n i o n y m
przez powagi lekarskie .

A l b u m i n o z ó ,  składem  swym odpowiadająca w s z y s t k i m  p o t r z e b o m  o r g a n i z m u ,  ii t 
środkiem n i e o c e n i o n y m  dla odżyw iania zarówno d z i e c i ,  jak i osób d o r o s ł y c h  wycieńczonych 
chorobą i nie m ogących s t r a w i ć  ż a d n y c h  i n n y c h  p o k a r m ó w ,  a n a w e t  m l e k a .

A l b  u m J n o z a  w zm acnia  siły, zwiększa w agę ciała i zwalcza najbardziej przewlekle choroby, jak ch o 
robę angielską, skrofuły, gruźlicę, błędnicę i ogólne osłabienie, z jak ichbądź  chorób wynikające.

Żądać wszędzie. Cena pudełka 40 kop- 22SS--1

sta tysty rznem  Kijowskiego Zarządu Miejskiego.
4) tż rw  33 p. ■>). Osoby 

Osad mi \ jsk id i danego powiatu 
osoby (z w yjątk iem  robotników

w ynajm ujące przynajm niej od roku w 
na swoje imię -oddzielne m ieszkanie 

i niższyeh urzędników), przynajmniej m

ohfębie 
i (p. U)

m ieszkające w uoręme powiatu i przynajm niej 
okreśioną em -ry tu re  za służbę rządową lub 
skich, m ięjskmh lub stanowych, lub też na kulejąc! 
złożyć w biurze s ta tystyeznem  Kijowskiego Zarządu
dek iaracye
legitymacye.

o w c i ą g n i ę c i e  i c h  d o  l i s t y  w y b n r e ? " j  i zó.żyć

ro k u
on roicu pobierające 
w insty tucyacli ziem- 

winni są na tychm ias t  
Miejskiego piśm ienne

przy to m stosowne 
2250— 3 -  3

H u m a ń s k o - L i p o w i e c k i e  T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e
poszukuje odpowiedniego kandyda ta  na posadę' S ek re ta rza  Tow arzystw a i I )v- 

rUktora działu handlowego: jak  w jednej osobie tak  i oddzielnie.
Wy m aga nem .jest dla sekretarza: specyaine teoretyczne i agronom iczne 

wykszta łcenie a Jla działu handlowego: znajomość handlu  i ro lnictwa. Pi
śmienne- oferty z dokładnym  życiorysem prosim y sk ładać pod adresem  P reze
sa Towarzystwa. P re ze so w i H um ańsko-Lipow ieckiego T o w a r z y s t w a  Rolniczego 
w Hum aniu gub. kijow skiej. 2237-11 5

ulEUZttA SZWEDZKA
CflMSKIE

N 0 W 0 & C
. W y s t r z e g a j c i e  sie ;

=3 iMiTACYi

T

D1ICINML i NięSKtE

G ł ó w n e Pj f ł E D S T A w i c i E L S T - w o  i s p s i e d a i
D E T A L I C Z N A  P u S l  K I N S K A  N ’ 1 U  w  I i n C Y N I C

T«»WEJZE i PORT GSOcO ®̂ 5l7a
ŻŁ. v w N I E R O I N I Ą  SIĘ W  NIC.StTM 0 0  

.f* BiELilNY PŁÓCIENNEJ ---
cl—*

P R Z Y  C O D Z I E N N Y M  U Ż Y C I U  S T A R C i ą  N A  
L A T  2  _____

Nałęczów.

Do sprzedania
ii,oo,Q rb. za 3,500 rb. Adres: st. Bor- 
szczagówka. kijów. gub. i pov>iat. Kli- 
mowej. 2167— 10— 7

fA SBY
L 4 I I E R Y  

K O S T /

’* W W

r a o o u ? !

: S K A £ 2

Młoda
zna ięz. 
szynie. 
M M.

in teligentna osoba poszuk. pns. 
w biurze lub kasyerki, g run t ,  
rosyjski i polski, pisze na ma- 
Olerty: „Dzień. Kijowski" dla 

22 SI—d —2

Poliiechi.
wW S I .

z i i . teor. n ien i., franc., ang. 
poszuk. leke. tu  albo na 

Podwalna 33, ni. 14, Laube.
2201— 5 —3

Poszukuje
W i ad. w hot 
D. Bbi/ejczy!

posady w kantorze lub 
p rak ty k an ta  w magazynie, 

hot el u Internacional Nr 33, 
2270 — 3-- O

Kreszczatik Nr 19.
p o z o s t a ł  y

z  w y p r z e d a ż y  to w a r
s p r z e d a j e

po ce n a ch  p o w tó rn ie  z n iż o n y c h .
Właściciel G. Suszkiewicz.

2294— 2— 1

z 14-letnią p ra k ty k ą  p o 
szuk. miejsca. Adr.: Krze

mieniec W ołyń., Matwijówee A. L e
wandowski. 2175-10-8

Gorzelany

m agazynie  St. P o w ro zin -

7-klasowy zakład naukowy żeński
A. S Z U M S K I E J

wo w s i  S u c h e d n i ó w ,  gul), kieleckiej, s tacya  kolei Nadwiślańskiej.
P rogram  gim nazyów  rządow ych ze szczególnem uw zględn ien iem  języka 

i li Ł  tory i polskiej oraz nauk  przyrodniczych i g im nastyk i.  ’ W ykład w  ję zyk u  
polskim. Cudzoziemki stale są na miejscu. Zakład posiada pensyonat. Miej
scowość górzysta  i lesista; s tacya k lim atyczna. 2291-,,-!

Od d. 26-go 
c ze rw c a w y p r z e d a ż

J. W. GÓRSKIEGO
n a r z u te k , p a lto tó w  d a m s k ic h

w m agazynie 
K r e s z c z a t i k  29,

i innych  rzeczy po cenach zniżonych.
Do dnia 1-go sierpnia wszelkie obstalmiki przy jm uje po cenach zniżonych.

Politechnik wuwski, m atura realna 
krakowska, poszukuje 

kond.ycyi. /g łoszenia :  ¥ W ychowawca*,1 
Lwów, poste restante., Galicya.

22 83—2— 2

W sezonie bieżącym g r u n t o w n i e  u l e p s z o n e  i z n a c z n i e  p o 
w i ę k s z o n e  k ą p ie l e  ż e l a z i s t e  i b ło tn e .  Hydro- i elekiroterapin. 
K ą p ie le  s ł o n e c z n e  i p o w i e t r z n e .  L e ż a i n i a  na ś w i e ż e m  p o 
w i e t r z u .  Masaż. G im nastyka. Kuchnia dyetetycznu. M l e k o  M i e c z n i 
k o w a .  M l e k o  g a z o w a n e  i p a s t e u r y z o w a n e .  Kefj,r. Zakład cały 
w obrębie pięknego 3o-mnrgowego parku. K analizacja  i wodociągi. Orkie
s t ra  od d. 3-go czerwca. Gry i zabawy. Poza zakładem  60 willi pryw atnych  
z umeblowanemi pokojami. P r z y b y w a j ą c y  na s t a c y ę  N a ł ę c z ó w  po  
w s z e l k i e  i n f o r m a c y e  r a c z ą  się  z g ł a s z a ć  do  k o m i s y o n e r a  
z a k ł a d o w e g o  (napis  na czapce). Prospekty na żądanie  g r a t i s  i f r a n 
co. Poczta i te legraf na miejscu.

D yrektor zakładu dr. A .  P u ł a w s k i .  2266- 1-2
Lekarze: G l i ń s k i ,  M a l e w s k i ,  M a k o w s k i ,  D o b r u c k i  i inni.

człowiek poszukuje posady biu
rowej, inkasenta, lub podobiie- 

go zajęcia. Posiadam świadectwa, mo
gę złożyć kaucyę.

Młody
\t iadomość: W.-Wa-

silkowska Nr 21, m. 2, u 'lemiancewa.
2285--3  2

Bucóalter-specyalista
sporządza bilanse, zakładu księgi .oraz 
przyjmuje zajęcia nu godziny. Swię- 

Nr 11, m. 9. dolos*a w s ka 
i od 3-ej do

10 r a n o
•>-e) JO 1)0 2260-3-3

Stud. zn. dobrze wsz. 
uim naz. poszuk.

*pu kj’3-1, m. I.

iiv.ad ni. kurs 
leke. A ndre 

2253— 4 -

T e l e f o n  1215.

robót m alarskich i w vro-

kijowskśL
po le c a '

Lakiery oleju** do pown/ow 
bów blaszanych.

Lakiery spiryUiśfCiwc i politury, hrmizy w 
F a rb y  emaljowe. F a rb y  olejne. F a rb y  suche.

Uprzywilejowane farby, pokosty i lakiery metalizowane wyrabiane  
w y ł ą c z n i e

ku etc. e tc -

w fabrykach T - w a .

CENNIKI NA ZADANIE BEZPŁATNIE.

i To w . Akc. „W ł. A. DOLIŃSKI1*
Nowoudoskonalone na stalowych korach: 

K o s i a r k i ,
Ż n i w i a r k i  z przodkami,
W i ą r a t k i  z przodkami z przyrządem 

prze w, zu po drogimi!

>2.1 0-5-3

Walter A. Wooda
S z p a g a t „ M a n illa SI

*Kiiów Funduklejowska 5. Filie: w Koziatynie i Funduklejówce, gub. kijowskiej.

TO W A R Z Y S TW O

R a b o tn ik “i i
Ż m eryn k a  —  Kijów, Mikołajewska II, Pohrebyszcze,

p o s i a d a  w  s k ł a d a c h  s w o i c h ;

Kosiarki, Żniwiarki. Snopowiazalki, grabie MAS 
SEY-HARRIS, szpagat „MANILLA”.

Garnitury parowe RANSOMES, SIMS & JEFFERIES, L i

GUMY POWOZOWE
f a b r y k i

Braci FEEYSI1ER
w  R ydze

timku „ C Z E R W O N E  Z Ł O T O “

uznane są  za n a jtrw a ls ze  i za najle
psze gum y w kraju. Zupełna gw araneya  zu ich 
trwałość. W yłączna sprzedaż i skład w K ijow ie.

Oiszewicz i
T am że |sp ecya lny

Kreszczatik 5.
w a rs z ta t  do obciągania gum. 1320-15-1 u

L u b i ę Wn

W  polskim sk h g o , Dum ski plac o,
obok hotelu Rosya, w i e l k i  w y b ó r  
a m e r y k a ń s k i c h  m a s z y n  do  
l o d ó w ,  do mięsa, kuchenek  sp iry tu 
sowych i naftowych. Naczynia k u chen
ne i stołowe oraz rzeczy do uży tku  do
mowego. Ceny fabryczne. 1824-20-13

Do k o n k u rsu  na kijów. 1’olit. przygo
tow uje  3-ch doświadczeń, nauczyc. 

Włodzimier. 87, m. 9, M. Koczorowski 
do g. 9— 2-ej. 2269-„-2

W  m. Rżyszozowie, &
dzie drzewa hr. K. Ilranickiego jest do 
sprzedania osada, sk ładająca  się z do
mu mieszkalnego, s ta jn i,  obory, p iw ni
cy, lodowni i ogródka, tam że je s t  do 
sprzedania m ały dom ek-kan to rka  i m ie
szkanie stróża. Budynki wszystkie  n a  
g runc ie  d-ra  Trytszlu. Bliższe wiado
mości na  miejscu u zarządzającego sk ła 
dem  p. M onasterskiego. 2263— 5 — 3

W  dobrach Unińskich
hr. K. Branickicgo, we wsi Chaniowie, 
15 wiorst od stacyi Teterów, Kijitw.-
Kowel. żel. dr. na drodze poczt, od
Radomyśla do Czarnobyla i przyjezdnej 
do Teterewa, wydzierżawia się na do
godnych  w arunkach , dom m ieszkalny
ze s ta jn ią ,  zda tne  dla założenia wiej
skiego sk lepu  i zajazdu. Bliższe w ia
domości w biurze m ajątku  we wsi Że- 
rewo, lub listownie poczta łwanków,
kijów. gnb. wieś Żerowo, zarządzający 
Ja n  Sierociński. 2252—5—3

4 lat.

Bolka w śred. wieku, 
posady do muł. dzieci 
M .-W łodzimierska Nr ;

poszuk. 
od 3 do
, m. : 
2299-3-

Wdowa wyjazd
gfispo-

lat 24 poszukuje na 
posady bu te tow ej lub 

dyni, zna się na  mleczarstwie. YY.-Wa- 
s i lk o w sk a  Nr 152, Pi D. Dzietkowska.

2296-5-1

Uzdolniona krojczyni

Zakład zd ro jo w o -k ą p ie io w y  i h y d ro p a tyc z n y  w  pob liżu  L w o w a .
Najsilniejsze wody siarczanie w Europie, leczą ze znakom itym  skutkiem : 
ściec" czyli reum atyzm  stawowy, jako też mięśniowy, „D nę“ (artretyzm), 
pouiiiy pozupalne tak  dnawe, jako  też reum atyczne , Obrzęki po 
zwicbiii«piach, < noroby nerwów*?, jak: nerwobóle (Ischias), niedowłady 
żema. Zołzy, szczególnie zapalenia stawów i okostnej na tli 
Choroby kobiece, szczególnie białe upławy. Cfąiroby skórne,

„Go- 
Wy-

złam aniach i 
i pora- 

suroinliczneiii. 
kiłę vv póżniej-

sz>e,h ^ia lvae li  po nadużyciu rtęci. Bura kąpielowa trw a od dn ia  lu-go maja 
do Końca września i jest podzielona na trzy sezony, ^ rodki lecznicze w, Lu
bieniu: kąpiele siarczan#., kąpiele boi-owinowe, kąpiele z i ’0 2 a la N auheim  k ą 
piel*- i g 1 i w i o w <■■, masaż, e tóktryka < lici* > i g im nastyka, a dla letników kąpieli* 
rzeczną w Wereszye.y. Zaktad [tosiada centra ln ie  ogrzane łazienki i opalane 
mieszkania < ten a" mieszkań: od 1. K 20 do 4 K 60 dziennie. Kąpiele od 1 K. 
20 do 1 K 60, a borowinowe po 3 K. Id a  b iednych w I i 111 sesonie znaczne 
iipusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W miejscu dwóc' 
ap teka , s tacya kolejowa, poczta, te legraf i połączenie telegraficzne, 
dzie dobra i niedroga restauraeya. Wszelkich objaśnień udziela odw rotną p

e.ztą D yrekcya zakładu kąpielowego. J553-5 5
Lekarz zakładowy: D r K s a w e ry  Ośmiński.

lekarzy, 
W zakła-

poirzebna do pierwszorzędnej pracowni. 
Wiadomość: Funduk le jow ska  26, ni. 5. 
Pożądanlt warszaw ianka. 2276-3-1

Potrze
bna 

ca język fr. 
.-strzelecka V

kasyerka 1°, fotogr. mlo-zak
ilitel., posiudają- 

ładny charak. pisma, 
od g. 3—5. 2288-3-1

L o w r a n o  k o lo  A b b a z y i

w illa  C e n tra ie .
1'iorwszy pensyonal poi ki

I. G a do m skie j.
2293-9 1

m
Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

E rn e s ta  L a n g e
K ijów . K re szc za tik  N r 16. telefon 834.

Największy skład tape t  we wszelkich stylach fa-wszelkich
b ry k  rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa
brycznych. Zamiejscowym wzory w ysyłane są  na
pierwsze żądanie g ra tis  1462-50-24
----------------

M a c -  C o rm  ick’sn
Maszyny hm. Brony minw, 

it mMi Części zapasem ,
Zdrojewski i Grabowski

K ijó w  K re szcza tik  25. 2004-20-13

3 a a s a a s g E 3 B 3 i ł ) 9 g B 8 i d 8 B g | g g 3B B S 8

W  majątku Kodowej 
W ŁAD YS ŁAW A PODHORSKIEGO
je s t  do sprzed, dziesięć tysięcy pudów 
pszenicy nasiennej wyborowej Szam- 
panki z urodzaju 1906 roku. W ypro
dukow ana ze sprowadzonej z W ęg. ■t |  
w 1905 roku. » aga wyżej 10-ciu pu
dów. Siła kiełkowania 92JK. F ena  loko 
Humań 1 rb. 25 k. pud bez worka. 
Fena  za worek 40 kop. P artye  są do 
sp rzedan ia  nie mniejsze od s tu  pudów. 
A dres pocztowy: Dubowa, pow. hu-
m ański. 2 2 9 0—6— 1

Do serc

i ®Iw

Na jesienne zasiew y
S U P E R F O S F A T  mineralny
Ż U Ż L E

W
*w*

Thomasa
p r o p o n u j e

w

D O M  P A N D L O W Y

NIECZUJA-WIERZ3ICKI i BRZEZIŃSKI
K ijów .  P u s z k i ó s k a  N r  II. 2213-5-4

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY

D r a  G H R A M G A

S tacy a  kolei. Otwarty cały rok, P ie rw 
szorzędne urządzenia lecznicze. K u
chnia w y k w in tn a  zdrowa. Oświetlenie 
e lektryczne. Centralne ogrzewanie, wo

dociągi i kanalizacya.

W ZAKOPANEM
2U49— 12-—9 W  T A T R A C H .

Ceny przystępne. 
Prospekty na żądanie.

litościwych. Bardzo biedny 
s ta ry  człowiek z rodziną (by 

ły u rzędnik  kolei) pozostaje bez żadnych  
środków do życia. Łaskaw e ofiary dla 
Szpalińskiego przyjm uje Radakcya „Dz. 
Kijów." 2275— , — 1

STATKI PAROWE
(pocztowo-O.sn bu we)

T o w a r z y s t w a  Żeglugi na Dnieprze i jego 
d op ływ ach ,.2-go T o w a r z y s t w a  Żeglugi 
na Dnieprze 1 jego dopływ ach"  z ro z p o 

częciem żeglugi kursu ją  na lin iach:
Oiielmd/.n

]) K ijo w sk o -E k a te ryn o sła w sk ie j
Z Kijowa . . . .  9 g. r„  5 g. pp.
„ Ekaterynosław ia s g. r., 5 g. pp.

2 ) K ijow sko-H om elskiej.
Z K ijo w a . . . . 9 g. r„ 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r., 1' ,  pp.

3) K ijo w sko-C zernihow sK iej.
Z Kijowa . . 121/., g 
„ C zerń ibow a. 12 g

4 ) K iiow sko-P ińskiej.
Z K i jo w a .......................
„ P ińska  .......................

5) K ijow sko-C zarn obylskiej.
Z K i j o w a .......................
„ Czarnobyla

6) Kijowsko Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czw artk i 1 piątki . . o g. 2 pp
Z Mohylewa w niedzielę, w tor
ki, czw artk i  i piątki . o g. 6 r  

W  Łojewie pasażerowie zm uszeni są. 
przesiadać się do d rug iego  paros ta tku .
7) Mohylowsko-Orszańskiej) codziennie
8) H om el-W ietkowskiej )

d., 5 g. pp. 
d„ 7 g. w.

«> g- 
e g 

id r.
9 r

0 g. 
o g-

6 */, 
8

W.
r.

D rukarn ia  P o lsk a  w Kijowie, ulica W asiiczykowska (Prorezna) iNr, 9 róg Puszkińskie j.


